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Przed otwarciem Rady państwa,
"Wiedeń 21 w r z e ś n i a .

Z a trzy dni wywiesi radca H alban  sz tandary  
z nowej kitajk, przed propileaini parlam entu . Zgroma 
dzi się „s ta ra  Izba" ,  która, przez lato, m im o feryj 
kilkomiesięcznych, mimo ożywczego „zetknięcia się 
z k r a j e m “, mimo pow ietrza  gor i pól i łąk ojczystych, 
k tó rem  ojcowie na rodu  dosyt t nadvchać się mog , 
po,dobro okropnie „posunęła s tę“, pomarszczyła, zgrzy­
biała To też mimo wszelkich zapew.. eń połurzędo- 
wych krajefizyków, ludzie nie wierzą, żeby dożyła B o­
żego Nar dzeńia, a boją się nawet, żeby Wiadomość
0 śmierci jej aaUtąwskiej siostry, węgierskiej M f f ,  kt j 
ra  dogorywa, nie oddziałała na nadw ątlony organizm 
wiedeńsKiej Rady państw a i abójczo.

Co prawda zarobiła  się s taruszka . Był to  jeoen  
z najpracowitszych p a r lam en tów ; żadna poprzednia 
Izba  nie wyłączaiąc doby organizacyjnej, tyle się 
napracow ała  i takiego szeregu ogromnycn kodyfiKa- 
cyinych prac, tylu ustaw zc wszystkich dziedzin pa 1- 
srwowego, społecznego, kulturnego, m mryalnego ży­
cia nie napłodziła. Ale nowe czasy, nowe ądy, p o- 
ces wielki dziejowy łam ie  s ta re  formy bytu, i choć 
była is tną  c h a m b re  in tr o u c a b le ,  umrze i pochowają ją,
1 naw et r Bóg z ap łać” me usłyszy.

To też, co prawda, naw et nie wiele budzi inte 
resu  jakie  p e n s u m  będzie miała przed śmiercią do w y­
r o j e n i a ,  wszyscy ciekawi raczej, czy oędzie można 
wyrozumieć, kto będzie jej sukcesorem , co się z dzi­
siejszego chaosu wyłoń., jac ie  partye, * mj si e, 
pod jakimi sz tandaram i w iócą  ze starych kuryj i z b o ­
wej kuryi do Izby, co się z tego da zrobić, kto tu 
będzie -ząclził i kim będz it  rządził.

Ugodi węgierską spadła. Wielu dawno to czułe, 
że z tego ze s tarem i Izbam i nic nie będzie. Ąustrya, 
żaden rząd, żaden  parlam ent przyjąć i.g >dy me może 
bez zmiany stusunku udz-ału obu pansK  w kosztach 
ogólnopaństwowyeh spółki. Millenium i jog0 P1̂  nosci 
pokazały n iezo ice ,  że po tamtej s trom e są postępy 
ekonomiczne olbrzymie, czuje to st.-onn.ctwo rządzące 
i rząd  że trzeba cos dodać, ale umiera ąca Izba, ż a ­
dna partya  p ‘ d wyboram i nie zrobi niepopularnego 
kroku Podwyższenie kwoty może dac ty k o  wielkie, 
absolutnie pewne sieme rządzące stronnictw o stojące 
n a  fundam entach wielkiej narodowej polityki D eakow  
i Andrassycb. chcące rozwoju państwowego ggier, 
ale i spółki mocarstwowej z Austryą. Otoż wszystko 
p rzem  d za tem, że w tej chw m  dojrzała  już sp ra­
wa „fuzyi“ rządzącej Imeralnej narty i z n a ro io w ą  
partvą  hr  Aponyiegn. Na gruncie starej Iz jy, w k tó ­
rej w ferworze walki powiedziano sobie tyle partyj- 

i t  inwektyw, fuzya była a iem ożehąą ,  ~  w s z ^ t t o  
p rzem aw ia  za tern, że po rozwiązaniu  znajdzie się 
p la tform a wspólna, a w takim  razie wyszła z wyuJ 
ró w  olbrzymia połączona w.ęk izosć będz e mogM 
ugodę przeprawi l a ć .  Nic tu  m e  pomoże westchnienie, 
że może ... starej Izby i „słabego rzędu dzisiejszego 
w Peszcie można było coś więcej u iargow ać ugo ę 
bedzie przeprow adzać  nowa węgierska Izba a w ej, 
jak  się zdaje, będzie wielka, zw ar ta  większosc, d z i­
siejsze liDeralne stronnictwo w zmocnione i wiołam 
narodowym , m arnu jącym  się w jałowej opozycyi, i rzą
tak  sarrio wzmocniony. .„ i tn

A w A ustry i?  Na razie odbywa się tylko de-
strukeya  s tarych stronnictw , rozbicie starych  W£™ P°‘ 
wań, pełno now oiw orkow , a nad  tem  unosi się

kl6 XCo ta  s ta ra  lzL a  m a  jeszcze nbsol’wować ? IRząd 
chce budżetu  uKończema ustawy podatk -wej. obfocal 
i chce dotrzym ać dojścia ustawy o swojszczyzn e, 
przeciw której buntują  si stolice, * k tóra  je; . 
zoędną dla krajów, no we,li giełdowej, w oficyalnej 
p ras ie  wyczytacie jeszcze ki*lka mniejszych rzeczy.

Otóż mam  wrażenie, że mimo optymistycznych 
pozorów i rząd się nie łudzi, żeby to było tak  łatwo. 
Słyszeliśmy tu pessyinistów, którzy n a w e t  w- d o j ­
ś c i e  d o  s k u t k u  b u d ż e t u  n a  r. 1897 w s t a r e j  
I z b i e  n i e  w i e r z ą .

Sytuacya się pogorszyła. Rozkład lewicy n iem ie­
ckiej robi zatrw ażające  postępy. Kiedy ten list będzie­
cie drukować, odbędzie się ' w wilię zebran ia  się 
Rady państw a  walne zebranie lewicy, która  ma j e ­
szcze przeszło stu  członków, w któiej m urach  j e ­
dnak pustoszy zaraza. Czy już na teir. zebraniu  
przyjdzie do formalnego pryśnięcia, czy się .znajdą 
frazesy na pokrycie rozkładu, lo pewna, żc „po łą ­
czona lew ica” należy do historyi. i t

Mamy tu przed sobą  os ta tn ią  fazę wielkie.. par- 
tyi, która  była partyą  hegemonów niemieckich, p rze ­
ję ła  wszystkie myśli centralizacyjne i germanizaeyjne 
absolutnej m onarch i i panow ania  biurokracyi da ła  
Austryi ustrój konstytucyjny, wykrojony według w ła ­
snej myśli i celów i k tó ra  w procesie rozwoju n a ro ­
dów m onarchii p rzegrywała  na wszystkich punktach  
i dziś p rzedstaw ia  obraz bankruc tw a  i desperacyi. 
Od obalenia koalicyi, w iktorej była współrządzącą, 
równorzędną, wielką jeszcze partyą, a k tórą  rozsadziła 
w zaślepieniu, że można jeszcze  w Austryi odm aw iać  
innym narodowościom powszedniego chleba do roz­
woju narodowego, że można jeszcze skonstruow ać 
reformę wyborczą, k tóraby coś dała  nowym warstwom, 
a  przocież zachowała cały stltry stan posiadania, z su ­
w ała  się iewica w przepaść  ■ i

A przecież byłoby naiw nem  widzieć w tym upa 
dku tylko coś korzystnego. Ginie partya, k tóra  jednak  
wiele się nauezvła , k tóra  dla nas n e  przedstaw ia ła  
ju ż  absolutnie nic wrogiego, która  na  gruncie kra ju  
naszego nie wchodziła w żadne kolizye interesów, 
a na  gruncie państw ow ym  schodziła  się z nami w c a ­
łym  szeregu punktów polityki wewnętrznej i zewnętrznej.

Lewica przekształci się według program u, p rzy ­
jętego w dzień ŚŚ Piotra  i Paw ła  w Pradze, w „par- 
tyę pos tępow ą” z jednej strony. Oderwie się od mej 
„liberalna11 większa własność, , k tórą  obaw a przed 
piątą kuryą  zapędza w okopy Śtej Trójcy całej au- 
stryackiej wielkiej w łasności Rwią ją  i szarpią  rady ­
kalne nowotworki, racyonały barw y irredontystów 
bardziej rozm aite  „ ludow e”, radykalne, przedewszyst- 
kiem antisemickie grupy. ’

W yrasta ją  dzikie has ła  z dn ia  na dzień, — to 
nam  podają Niemcy „narodowcy" jak  „lincki to rt" ,  
odrębność Galicyi, byleśmy sobie poszli z Austryi to 
słyszymy naw et ze strony „der deiiłschvoIklichenx p ro ­
gramy federacyjne. P o d  oknam i s łychać arfę E im a  
i sojusz czesko-polski.

Czasy trudne Spokoju, trzeźwości, rozum u trzeba 
strasznie  dużo, żeby w tej fazie przem iany  Austry i 
upilnować interesu narodowego, krajowego i pań s tw o ­
wego. Zachować wielką tradycyę polskiej polityki 
w Wiedniu, a pogodz.ć ją  z po trzebam i czasów, zro ­
zumieć prądy u innych i u siebie w domu, to cała  
sztuka. A wszystko p rzem aw ia  za t e m : byleśmy sobą 
byli, byleśmy um ieb zachować spokój, wiarę, a m u ­
simy byc pierwszorzędnym  czynnikiem w państw ie, 
jednym  z „węgłów” monarchii. Ależ na Boga! naw o ­
łujcie szaleńców, którzy właśnie  w chwili, gdy tylko 
od nas samych zależy, by wśród d e s p u k iy i  obcych, 
potężnych stronnictw , wśród prob i eksperym en  
tów. nowych, zachow ać nabytki nasze i zdobyw ać 
dalej należące nam  się w państw ie s tanow isko  i pod ­
s taw ę dla natodow ej i k rajowej pracy i rozwoju 
w domu, — podnoszą samobójcze hasła  p rzeciw  so ­
lidarności ! ’ ‘ ,

Niech w ejdą  żywsze p rądy  do K oła ,  niech p rzy ­
będzie nowych żywiołów, zw łaszcza  tych. co n a ro d o ­
wo czują, ile można, ate m ech  się to zupy trzyma, 
m ech to będzie jedną  arm ią . Niecb to „Koło polskie" 
będzie mogło z o tw artem  czołem  pow iedz ieć :  cały 
kraj, s ta re  historyczne , stronn ic tw a  i now e warstwy,

lud. jes t  w naszym obozie, a zdwoi się siła  rep rezen- 
tacyi narodowej. Spodziewam y się, że s ta re  Koło 
zrobi ze swej s trony co do niego należy, żeby po­
wstrzym ać w kra ju  szalony ferment, dążący do ro z ­
k ładu  i do dwóch Koł, i utoruje drogę przyszłej n a ­
rodowej reprezentacy: wyszłej i opartej o szersze
podstawy — jednemu, solidarnem u Kołu polskiemu.

Posłowie t ó m c y  przed wyborcami.
i. ^

K r a k ó w ,  29 września.
{(i) Na dzisiejszym sejmiku relacyjnym, zw oła­

nym przez posłów Aug. S o k  o ł o  w s k  i e g o  i Ferdyn. 
W  e ig  1 a, zapadły  tvazne uenwały, które mogą w dal- 
szem następstw ie spowodować złożenie m andatów  uo 
Rady państwa, przez obu tych posłów ki akowskich 
już  w najbliższej p rzy sz ło ść

Przed godziną 6. jako term inem  sejmiku, zgro­
m adziła  się przed gm achem  ratuszowym  znaczna liczba 
robotników. Zapowiadało  to niechybnie, że zgrom a­
dzenie będzie burzliwe. Zrazu nie chciano otworzyć 
gaieryi, lecz na in terw encyę obu posłow sp raw ozdaw ­
ców, spełniono życzenie socyalnyoh demokratów, nie 
będących wyborcain- i wpuszczono ich na galeryę. 
N a zgromadzenie przybyło wielu członków i zwolen­
ników socyalnej demokracyi, Nie brakło wielu niawy- 
borców. Konserwatyści zupełm e uchylili się od udz.ału  
w zgromadzeniu. Ju ż  przy wyborze przewodniczącego 
zaznaczyły się różnice polityczne w zgromadzeniu. 
Jed n i  powoływali do przew odnic tw a  p rezyden ta  m ia­
sta  Fried le ina , drudzy znanego publicystę K aźm . B a r ­
toszewicza. Ostatecznie w ybrano  pierwszego z men.

Poseł Aug. S o k o ł o w s L i  p ierw szy zdaw ał 
sp raw ę w mowie, trwającej blisko godzinę. Mówił 
z wielką przytomnością um ysłu  i spokojem, pomimo, 
że co chwilę przeryw ała  mu galerya w sposób nie­
przyzwoity, wydając okrzyki lub robiąc uwag, W ię­
kszość darzyła go oklaskami.

Poseł określił w dokładnem  streszczen iu  bieg 
wypadków parlam entarnych  od upadku gaoinetu hi. 
TaafTegu. Poua ł powody jego upadku i podniósł słabe 
s trony koalicyjnego gabinetu W indischgraetza. P rzech o ­
dząc do rząaów  Bademego, zaznaczył g.iówme chara ­
k ter  reformy wyborczej, . p rzezeń wniesionej, k tó rą  
mówca uw aża za lepszą od ponrzedniei, j a k k o lw n k  
me zapoznaje jej s tron  ujemnych.

Przechodząc  do spraw  ogólnej natury , zaznaczył, 
że przedewszystkiem za onowiązek swój uw aża ł  b ro ­
nić s p r a w  n a r o d o w y c h .  Więc in te rw en iow ał 
w sprawie gimnazvum polskiego w Cieszynie i w  sp ra ­
wie germanizacyjnych zapędów prezyden ta  rządu b u ­
kowińskiego. M ówca także poruszył w Kole polskiem 
sprawę subwencyi rządowej na res iauracyę  K atedry  
n a  W awelu, dzięki czem u rząd  cen tra lny  przeznaczył 
na  ten cel 200.000 złr.

Następnie wykazywał poseł swój udzia ł w sp ra ­
wie reformy wyborczej, regulacyi płac urzędników 
i nauczycieli szKół średnich, dalej w sprawie dostaw  
dla  wojska i w  lokalnych sp raw ach  krakowskich.

Pod koniec swego przem ów ienia  podniósł i wy­
kazyw ał potrzebę solidarności Koła polsniego, co w y­
wołało burzliwe okrzyki z gaieryi. Zgromadzenie ok la ­
skami dziękowało posłow,.

Posypały się interpelacye Na plan pierwszy wy­
sunęła  się in terpelacya  przywódcy Krakowskiej par ty i  
socyalno - dem o k ra ty czn e j , p ana  D a s z y ń s k i e g o  
W  dłuższem, nam iętnie  wygłoszonem przem ów ieniu , 
wykazywał on na poszczególnych w ypadkach, że w G a­
licyi zachodniej pogwałcono ustawę o wolność zgro­
madzeń In te rp e lan t  n a ta r ł  w ostry sposób na dele­
gata krakowskiego, p LaskowsKiego, za to, że zabro­
nił posłowi Wójcikowi zwoływać sejmiki relacyjne, 
nadto, że zabronił zg iom adzeń partyi socyalno-dem o­
kratycznej w Płaszowie, 3och n ;  i Podgórzu. In te rp e ­
lan t  żądał kategorycznego oświadczenia, czy pos. So­
kołowski spraw ę tę poruszy w pełnej Izbie.
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posła Wójcika pisał — interpelacya przeto ao niego 
w ystosow ana nie może m eć takiego znaczenia, jakoby 
się zw raca ła  p r z e c i w  n iem u , albo była objawem, 
czy t ) braku zaufania, czy jakiejś niechęci ka hr. Ba- 
deniemu. Ten zatem je iy n y  a rg u m e n t ,  który przez 
lękliwych polityko w mógłby być przeciw takiej inter- 
pelacyi podniesiony me ma żadnego znaczenia. A  po 
za tym argum entem  już  chyba żaden inny się nie zn a j­
dzie. Przeciwnie zaś wszystko za poruszeniem tej 
sprawy przemawia, — a głownie to, że Koło nm p o ­
winno tracić czucia i łączności z krajem i z opinią 
wyborców, nie powinno okazywać się obojętncm na 
to ,  co wyborcy, jako  naruszenie  praw obywatelskich 
odczuwają. A jeżeli kiedy, to teraz powinno Koło 
o tern pamiętać, gdy jes t  silna w' kraju agitacya prze­
ciwko zasadzie solidarności Koła Odmówieniem po 
słom krakowskim zezwolema na wniesienie iuterpeia- 
cyi, Koło podsyciłoby tylko tę ag itacyę , dałoby 
przeciwnikom solidarności silną broń do r ę k i , z kló 
rejby skorzystać nie omieszKali. I  dopiero wtedy pp. 
Daszyński, Danielak i Buesser odnieśliby istotne zwy 
cię.Awo, gdyby Koło odrzuciło wniosek o interpe 
lacyę. O m  z p e w n o ś c i ą  t y l k o  t e g o  p r a g n ą .

!

Wiadomości -polityczne.
Kada p a ń s tw a  odbędzie jutro , 1 października 

pierwsze posiedzenie ostatniej sesyi przed nowymi 
wyborami. J a k  zwykle, w przededniu o tw arc ia  Izby 
poselskiej kursują  w prasie wiedeńskiej rozm aite  p o ­
głoski, które przyjmować należy z wielką rezerw ą. 
A. id . Tagblatt zapewnia, że prezydent ministrów hr. 
K. Badeni iniał się wyrazić wobec pewnej, wysoko 
położonej osobistości politycznej, że parlam ent, będzie 
o b r a d o w a ć  t y l k o  a o  ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o  
d z e n i a ,  oraz, że rząd dołoży s ta rań , aby do tego 
te rm inu  załatw ione z o s ta ły : reform a podatkowa,
i budżet. Izba ma zezwolić jeno  na prowizoryuin 
budżetowe.

IN edług innych relacyj zam ierza lewica niemiecka 
wstąpić na drogę obstrukcyi, celem zakonserw ow ania  
sobie kilku m andatów. Na dziś zwołane zosłałor-po- 
s iedzeme klubu lewicy, na k torem  om awiane bęuzie 
jej s tanowisko wobec rządu

i Lwowski korespondent Tagblattu  Szepsa notuje 
kursu jącą  u nas sensacyjną pogłoskę, jakoby lir. Ba­
dom przyrzekł, (gwoli załatw ienia  kwestyi ugody c ze ­
skiej) Młodoczeehom. iż metylko Czech wejdzie do ga­
binetu, ale nawet obejpaie tekę m im stra  skarbu, co oczy­
wiście spowodować ma ustąpienie dra  Bilińskiego 
z obecnego ministerstwu. Wszystkie te pogłoski wy 
jaśni nam niedaleka przyszłość. Izba  panów będzie 
podobno zwołana już na 10 października.

P r z y g o t o w a n i a  w y b o rc z e  Buska K arodna  
Rada, na której czele stoi p. Romańczuk, rozpoczęła 
już przygotowania do akeyi wyborczej. W ogłoszonej 
przez W ydział tego towarzystwa odezwie, czytamy | 
między innem i:  „ N a r ó d  n a  I l a  t a  będzie sta ła  na
zasad ich swego programu z r 1892 i będzie prze­
prow adzała  akcyę wyborczą samoistnie. • Wydział jej 
we Lwowie tworzy centralny komitet, W skład k tó re ­
go wchodzą także mężowie zaufania z całego kraju. 
T en  komitet postara  się o zawiązanie  komitetów po­
wiatowych we wszystkich 47 powiatach wschodniej

Galicy i i za porozum  emem z tymi kom itetam i a 
przez nie z wyborcam i . postawi swoich kandydatów 
w ku ry ach :  miej3k'pj, włościańskiej i powszechnej.
Przytein będzie s ta ra ł  się według m iżno.ści o p o ro ­
zumienie z innemi stronnictwami takiemi za pomocą 
których byłby umożliwiony, albo ułatwiony wybór n i e ­
zawisłych posłów narodowych, n ieustraszonych obroń­
ców praw naro iowych, którzy dokładaliby wszystkich 
sił do wyswobodzenia .ruskiego narodu, jak  i wogole 
w ars tw  upośledzonych od ucisku narodowego, poli­
tycznego i ekonomicznego. W ydział N a  r o d n e j  R a ­
d y  zwraca się przeto do w szysU ieh  ludzi dobrej woli 
w całej wschodniej Gaiicyi, ażeby mu pomagali w tej 
akcyi.u

Odezwa zakończona je s t  dosłownym przedrukiem 
program u narodowego, ogłoszonego przez N arodną  
Radę  jeszcze w r. 189 i. P rzedruk  obecny mu p raw ­
dopodobnie służyć do ocenienia, o ile p R om ańczuk 
i jego zwolennicy’ odstąpili od pierwotnego p rog ram u

P rz e c iw  P o la k o m  O m aw iając znane zajścia 
w Opalenicy, jak  również n ieusta jącą  „agitacyę wiel­
kopolską", wspom ina Koln. Ztg. o planie, który roz­
ważano już za czasów Bism arcka, a mianowicie, aby 
prowincyę poznańską jako taką znieść, część połu­
dniową jej przyłączyć do Szląska, zachodnią do B ra n ­
denburgii, wschodn.ą i północną do P rus Zachodnich. 
W  ten sposób położy się najskuteczniej tamę agitacyi. 
Prócz tego zaleca K oln Z tg . utworzenie uniwers tetu 
niemieckiego w sercu polskości.

W a ty k a n  a Kosya. Z dobrze poinformowanej 
strony, otrzym ał Pester L lo yd  następujące wiadomości 
o misyi msgra TarnassPego w Petersburgu :

W W atykanie  uważano  wysłanie inisyi papie­
skiej na uroczystości koronacyjne za dobrą  sposobność 
do ponownego nawiązania rokow ań między Stolicą 
apostolską a rządem  rosyjskim w sprawie Kościoła 
katolickiego w Rosy i i w Polsce. Msgrowi T arnass i  
udało się podczas dłuższego pobytu w Petersburgu 
sprowadzić rokowania na pomyślne tory, o ukończeniu 
jednakże  tak o w y ch — jak  to wielokrotnie donoszono — 
nie może jeszcze na długo być mowy. Istn iejące t ru ­
dności są za duże, aby je  można u sunąć  w tak  k ró t­
kim czasie, Żądania  W atykanu me są małe. Główne 
usiłowania zm ierzają  po ustanow ień.a  reprezentaey i 
papieskiej w Petersburgi;. Rząd rosyjski nie byłby 
przeciwny temu żądaniu, iecz życzy sonie, aby repre- 
zentacye powierzono jednem u  ze znajdujących się 
w Rosyi biskupów lub prałatów, podczas gdy W a ­
tykan skłonny je s t  w ysłać do Petersburga  tylko p a ­
pieskiego dyplomatę, jak o  przedstawiciela Stoiicy św.

, Z IŁosyi. Pol. Corr. donosi z Petersburgu, że 
zwyczajny profesor uniwersytetu moskiewskiego, radca  
s tanu  E t r i s - ma n n ,  o raz w ie lu ' innych profesorów 
przy wyższych zak ładach  naukowych zostali zasuspen- 
do.wani w działalności nauczycielskiej z pow >du swych 
lineralnych przekonań.

.Nowy szof departam entu  cenzury, Sołowjew jest  
niesłychanie su row ym  wobec wydawców. Z ą i a  on u s u ­
nięcia tych, którzy mu się me podobają i poddaje 
artykuły nadm iernie  surowej cenzurze

; osta tnich czasach  polieya a resz tow ała  m nó­
stwo osob, podejrzanych o należenie do tajnych s to ­
warzyszeń, oraz  o agitacyę przeciwko rządowi.

Pos. S o k o ł o w s k i  wykazywał, że musi kwe- 
styę tę najpierw  poruszyć w Kole polskiein, a inter- 
pelacyę wniesie w Izbie, jeżli mu Koło pozwoli. To 
oświadczenie wywołało na galeryi ogrom ną wrzawę, 
k tó ra  odzyw ała się głośnem eehem w śali wyborców. 
Nie zadowolm ł się tą odpowiedzią p Daszyński, tw ier­
dząc, że całe sp raw ozdane ' dz.siejsze schodzi do rzę ­
du farsy.

W ton p. Daszyńskiego uderzył potem p. D a- 
n i e l a k ,  który po dłuższem przemówieniu zgłosił 
rezolucyę, wzywającą posłów W ę  g l a  i S o k o ł o w ­
s k i e g o ,  aby w pełnej Izbie zażądali od rządu c e n ­
tralnego obrony p raw  konstytucyjnych w Gaiicyi, 
a  to na podstawie podanych przez mówcę faktów, 
świadczących o ustaw icznem  tych p ra w  naruszaniu.

Następnie dr. S u e s s e r  zgłosił w niosek doda t­
kowy, że na wypadek, gdyby Koło polskie me p ozw o­
liło na zgłoszenie tej rezolucyi w formie interpelacja 
do rz ą d u ,  to  p o s ł a  w i e  S o k o ł o w s k i  i W e i g e l ,  
a l b o  w y s t ą p i ą  z K o ł a  p o l s k i e g o  i zgłoszą .n 
terpelacyę, objętą rezolucyą pow yższą, a l b o  z ł o ż ą  
m a n d a t y .

Obie te rezolucye, pp. D anie laka  i Suessera , u- 
c h w a l i ł o  z g r o m a d z e n i e  niemal jednogłośnie , 
wśród burzliwych okrzyków i oklasków galeryi.

Wobec tak doniosłej uchwały mniej zadęcia obu­
dziło sprawozdanie  posła W e i g l a ,  którego naw et 
uwolnić chciano od mówienia Pom im o togo zabra ł 
on głos i życzliwie traktow any przez zgromadzenie, 
oświadczył pod koniec krótkiego z resz tą  p rzem ów ie­
nia swego, że gotów jest  każdej chwili poddać się 
woli wyboreow i złożyć mandat.

W śród uklasków zam knął przewodniczący zgro­
m adzenie  o godzinie 9 wieczór. Socyalni dem okraci 
zanucili wychodząc „Czerwony sz tan d a ru, w czem z re ­
sz tą  nikt im nie przeszkadzał.

K oresponden t nasz przewiduje w liście swym 
ewentualność złożenia m andatów  przez obu posłów 
juz  w najbliższej przyszłości — jako następstw o u- 
chwały, na zgromadzeniu wyborców przyjętej. My się 
tak pessymistyeznie na sprawę tę nie zapatrujem y. 
Nie znamy w s z y s t k i c h  faktów na ruszen ia  praw 
obywatelskich, o jakich mówili pp. Daszyński i D a ­
nielak, ani. też możemy wiedzieć, o i te fakta te są 
stwierdzone. Z nam y wszakże jeden z nich, może n a j­
jaskraw szy z wszystkich, a niewątpliwie stwierdzony, 
t. j. reskrypt krakowskiego starosty-delegata  do posła 
Wójcika. Tutaj mezaprzeczenie  naruszonem  zostało 
p raw o  posła do zniesienia się ze swymi wyborcami, 
a przytem wprowadzona jakaś  najnowsza, nigdzie nie 
znana  i nie p raktykow ana z isada, że władza polity­
czna m a prawo przepisywać posłowi, ile razy wolno 
m u swoich wyboreow zwoływać! Otóż gdyby naw et 
nie było innych faktów tak . jak  ten s tw ierdzonych 
i jak  ten naruszających  obywatelskie praw a — to ten 
jeden fakt zupełnie wystarcza do wniesienia ihterpe- 
pelaeyi. K o ł o  p o l s k i e  z a ś  n i e  p o w i n n o  p o ­
s ł o m  k r a k o w s k i m  w e  w n i e s i e n i u  t e j  i n t e r -  
p e l a e y i  p r z e s z k a d z a ć .  Obrona p raw  obyw ate l­
skich je s t  obowiązkiem , je s t  i prawem posłow. 
"Wzgląd polityczny, zwykle w takich razach  podno­
szony, a formułowany ta k ,  iż nie należy robić t r u ­
dności ministrowi Polakow i,  tutaj nie ina żadnego 
znaczenia. Prezydent ministrów przecież nie polecał 
p. delegatowi krakou  sKieinu, żeby taki reskrypt do

P r a w ie  p o w ie ść
p rz e z

S ł  R O S S O W S K IE G O .

[ ( a g ą  d a ls z y ) .

IX  P ierw sze  s tr z a ły
M nóstwem przykładów stwierdziły dzieje, że po­

czucie wielkości zwykło budzić się u wybrańców losu 
nagie, w jednej1 chwili. Ich  duchy podobne są do p i ­
wnic, naładow anych beczkami prochu ; potrzeba tylko 
iskry, by nastąp ił  wybuch.

T aką  iskrą s ta ła  się dla Górskiego szczególna 
koinbinacya faktów, które zaskoczyły go zgoia n ie­
przygotowanego Zm iana powietrza, klimatu otocze­
n ia ;  przymusowe wyrwanie myśli z ciasnego koła 
pracy  zawodowej: ciągłe d iażniem e ze strony Chy­
lewskiego a  na  dom iar owo dziwne, mistycyzm em  
praw ie trącące, zaczepień.e rzeczywistości o s n za 
pośrednictwem  różowego paluszka  — wszystko to mu 
siało go oszołomić, wyprowadzić z równowagi. W spa­
niały inotyl, uwięziony w poczwaree „zapiętego pod 
szyję" biurokraty, przedarł kokony, rozm achał barw ne  
sw e skrzydła do wzlotu.

Zapowiedź emulacyi rzu co n a ,  jak rękawica, 
w twarz ChyzewsKiemu, n.e by ła  bynajmniej owocem 
refleksyj. W yrw ała się ona radcy z ust  p raw ie mimo- | 
woli;  był to wszakże jeden  z tych głosów natchnie- | 
n .a . za pomocą których idea czyni człowieka na całe i 
życie swym niewolnikiem. 1

Zaraz też przy obiedzm rozpoczął Górski akcyę 
w kierunku, wskazanym mu przez natchnienie. Z fz n ­
oił z sieńie n ieznośną maskę m ru k a ;  był bardzo roz­
mowny i bardzo uprzejmy. Różę jednak  traktow ał tak, 
jakby  wcale nie is tn ia ła ;  nie zw racał się d o n ie j ,  m ó ­
wiąc, a gdy go o co spytała, odpowiedź przesyłał 
Chmarze lub Chmarowej. W obec tej ostatniej zw ła­
szcza prześcigał się w ostentacyjnych objawach uprzej­
mości ; zacnwalał pomidorową zupę, palił kadzidła 
wybornie usmażonym kurczętom, budyń wynosił pod 
niebiosa, dank za wszystko sk ładając serdeczny rącz ­
kom „dubrodziejki“, której dziełem były te delieye

W odpowiedzi na to, Chm arowa zaznaczyła, że 
, wiek nie pozwala jej ju ż  samej za jm ow ać się ku- 
. clinią, że — jak  w oałem zresztą gospodarstwie — 

tak i tam Iloża pierwsza dzierży skrzypce. Uwagę tę 
wszakże pom inął radca zupełnem  milczeniem, jakby 
na znak, iż bardzo podejrzywa jej autentyczność. 
Matk zwykle s ta ia ją  się rob ć reklamę córkom, cho ­
ciażby własnych zasług kosztem.

Następnie przeskakując na zupełnie inny temat, 
obsypał Chmarę pytaniami, ódnosząceini się do s to ­
sunków delatyriskich. Pytan ia  miały bardzo poważny 
charakter, ale mało przyniosły plonu. Chmara bowiem 
prawie nie wychodził poza granice swej realności, 
(chyba w niedziele i święta do kościoła). S ta ruszka  
więcej in teresow ała  najdrobniejsza gąsienica na jego 
k l a t a c h ,  ja rzynach i szczepkach, niż najżywotniejsze 
spraw y miasta . 1

— J a  tam, pani6 dobrodzieju — ekskuzował się 
| — nie liczyłem, ile Dolutyn dusz ma i nie potrafił- 
j bym wymierzyć, ile m a obszaru. Dziękuję Bogu, że 
i mam żonę, córkę i dom z morgiem ogro iu, ot, i do­

brze jest.

— Bywało inaczej — dorzuc ił)  żona. —  Ale d a ­
wne lo lata. K om u osmy krzyżyk cięży na plecach, 
nie ogląda się na płoche czasy młodości.

< — No, no, zaraz p ło c h e !
— D aj no, Józiu, spokój — z uśm iechem  bro­

niła się pan i F tiip ina — Zresztą, co było a nie j e s t . . 
Bogu dzięki, że mamy starosć spokojną i pogodną... 
J e d n a  tylko chmurka... ,

Nie dokończyła jednak, uezuwszy na sobie n ie ­
spokojne spojrzenie Róży. ,

— P an  Bćg ł a s k a w ! — w estchnęła  . .
— Ot i dobrze je s t !  — przypieczętował pan 

Józef.
1 Wszystko razem, co od obojgu Chmarów usły­

szał, nie dawało Górskiemu i najmniejszego pojęcia o 
stosunkach delatyńskich — odsłoniło tylko bezbarw ną 
psychologię tych dusz przywięiłycn, zaskorupionych 
w swej niemocy, która  — by dziecko szklaneun pa­
ciorkami — radow ała  się każdym jasnym  promykiem, 
każdą szczyptą ciepła.

T rzeba  byłu widzieć, z jakim  zachwytem opow ia­
dała radcy pani Filipina o wyhodowanych w tym roku 
kaczkach. Boto kaczka nie byle hetka pętelka. L e p ­
sza dobra kaczka niż lichy indyk Ale też kaęziti do ­
brej rasy są nadzwyczaj delikatne i w ra ż liw e , fo rm al­
nie, jak  panienki na dorastaniu . L ad a  drobnostka tin 
zaszkodzi. ' Niechże za: jedna  zaniemoże — oho! jak  
am en w pacierzu wyginą po kolei wszystkie i

— ;Niech sobie giną, s lareńka, ot, i dourze jest 
— przerw ał C h m ara .—Co pana ra lćęk aczk i  obchodzić 
mogą?

— Dam  szyje, — z p rzesąsem  zauw azyła gospo­
dyni,—że Józ io  chce pana  dobrodzieja uraczyć bajkam .
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W ybory  do Sejmu eórn o -a u str j i ick ieu o  od­
były się onegdaj, mianowicie z grupy miast. Mimo 
kompromisu liberałów z narodowcam i niemieckimi, 
katolicy zdobyli dwa nowe m andaty . Katolicy więc 
będą rozporządzali w Sejmie górno-austryacknn prze­
szło dwiem a trzeciemi głosów

Mlodoe7.esi. Na wczorajszym kongresie . łodo- 
ezechów postanowiono dotychczasou ą taktykę wobec 
gabinetu  kr. Badeniego zmienić na bardziej rzeczową 
opozycyę, domagać się natychmiastowego rozwiązania 
Rady państwa, żądać od rządu jasno  sformułowanej 
deklaracyi co do zam iarów rządu wobec czeskich po­
stulatów, zachow ać w nowym parlamencie wolną rękę 
we wszystkich kierunkach i s tarać  się o zjednoczenie 
wszystkich elementów ludowych na czas nowych 
wyborów.

C esa rz  a u s t r v a e k i  w R u m u n ii  Przebieg wi­
zyty cesarza F ranc iszka  Józefa  w Bukareszcie, we­
dług relucyj telegraficznych, był n a s tę p u ją c y

W poniedziałek popołudniu w jechał na dworzec 
bukareszteńsk. pociąg, wdozący cesarza  F ranc iszka  J ó ­
zefa i króla  Karola. Olbrzymie tłumy ludności w zno­
siły entuzyastyezne okrzyki. Na dworcu oczekiwali: 
królowa, mistępca tronu i ks. Sachson Conurg-Gotha 
z świtami, dalej wszystkie publiczne korporacye, oraz 
naczelnicy władz cywilnych i wojskowych. Obecni byli 
ministrowie, członkowie aus tro  węgierskiego posel- 
stwa', duchowieństwo, biura senatu  i Izby, rad a  m u ­
nicypalna i wiele wybitnych osobistości. Muzyka za ­
in tonow ała  hymn austryatki.  Cesarz pocałow ał królo­
we w rękę. Po odbyciu przeglądu kompanii honorowe,,, 
przedstaw ił król cesarzowi burm istrza  ltobescu i jego 
zastępcę B urasanu , który tradycyjnym zwyczajem po­
dał na złotej tacy chleb i sól. B urm istrz  wygłosił 
przemowę, w której podniósł, źe rada m unicypalna 
szczęśliwą się czuje, mogąc m onarsze  1 złożyć hołd. 
„W itam  — zakończył burm istrz  — monarchę, który 
z taką gorliwością pracuje  około u trzym ania  pokoju, 
tak  koniecznego dla dobra  ludów. Niech żyje cesarz 
F ranc iszek  Józef!* Cesarz odpowiedział nader ła s k a ­
wie, oświadczając, że wzruszony je s t  serdecznem p rzy ­
jęciem Następnie król przedstaw ił ministrów których 
cesarz  powitał podaniem ręki, rozm awiając z każdym 
z osobna. A poczekalnej sali, gdzie król p rzedstaw i' 
cesarzowi wielu wyższych dostojników, wręczyły damy 
c e sa rz o w  bukiet wspaniały

W  drodze do pałacu królewskiego jecha ł  cesarz 
w raz  z królem w czterokonnym powozie a la Dau- 
m o n t; dalej krolowa z następcą tronu i ks. koburski; 
w trzecim powozie hr. Gołm-howski z p rezesem  mi­
nistrów Sturdzą. D w a szwadrony żandarm eryi s tano ­
wiły eskortę. Na całej drodze wojsko trzeciej dywizyi 
utworzyło szpaler. Wjazd był bardzo świetny. S tuty­
sięczny tłum, zgromadzony na ulicach, wznosił entu 
zyastyczne okrzyki.

Po przybyciu do pałacu odbyły się przedstawię 
nia, poczem cesarz udał się do pałacu  austro-węgier- 
skiego poselstwa W  poselstwie przyjął cesarz  na au-

dyencyt katolickie duchowieństwo, ciało dyplomatyczne 
i deputacyę austro-węgierskiej kolonii, poczem powró­
cił do pałacu wśród owacyj austro-węgierskiej kolonii 
i t łum ów publiczności.

O godzinie 7 wieczorem odbył , się obiad galowy 
w królewskim zamku. Obecni b y l i : monarchowie, na 
s tępca tronu z małżonką, ministrowie, członkowie 
ciała dyplomatycznegogtgenerałowie i liezn. dostojnicy. 
O godzinie poł du dziewiątej odegrano wielki capstrzyk 
wojskowy. Całe miasto było wspaniale iluminowane. 
Ulice zalegały tłumy ludności. -Obiad zakończył się 
o godz. H>, poczem monarchowie usunęli się du sw o­
ich apa itam en tów  ;

Toast, wypowiedziany wczoraj przez cesarza, 
b rzan  : „Dziękuję waszej król. mości za up rze jm e  w y­
razy, klore do mnie wystosować raczyłeś. Jes tem  
szczęśliwy, że mogę tu, w sercu tego pięttnego kraju, 
zapewnić ponownie waszą król. mość o mojej szcze­
rej i niezłomnej przyjaźni, wypowiedzieć to w kraju, 
który dzięki mądrości waszej król. mości wstąpił na 
drogę postępu, a którego znaczenie w gronie państw 
europejskich jest zapewnione, t biję na zdrowie króla, 
królowej i rodziny królewskiej 1“

Podczas wizyty cesarza  u królowej wręczyła mu 
ona wiersz uroczysty, w którym wielbi cesarza jako 
księcia pokoju.

Król rum uńsk i  n ada ł:  prezydentowi ministrów
hr. Badeniemi1 wielką wstęgę Gw.azdy Rumunii mi­
n istrow i Gautschowj wielką wstęgę rumuńskiego o r­
deru ; korony, prezvdentowi ministrów węgierskich 
Banffyemu wielką wstęgę Gwiazdy Rumunii

Król serbski n a d a ł :  prezydentowi ministrów hr. 
Badenieinu wielką wstęgę serbskiego Orła białi-go, 
prezydentów; ministrów węgierskich Banffyemu wielką 
wstęgę serbskiego Orła białego, a m inistrom  Biliń­
skiemu, W elsersbeim bou i, ■ Danielowi ■ i Daranyem u 
wielkie wstępi orderu  Takowy . ‘

Cesarz austryacki nada ł  ministrom serbskim P o ­
powiczowi i Radosawlewiczowi wielkie wstęgi orderu 
F ranc iszka  Józefa. i <

Cesarz Austryi nadał królów oj rumuńskiej odzna­
kę honorową dla sztuki i l iteratury  w brylantach.

I
Zbliżanie  się R u m u n ii  do A ustro -  W ęgier  oma

w ia w tej chwili cały świat polityczny, opierając ' się 
na wypowiedzianych w czasie uroczystości otwarcia 
Żelaznej Bram y toastach trzech monarchów, jakoteż 
na odwiedzinach cesarza  anstryackiego na dw orze 'bu ­
kareszteńskim. Zacieśnienie węzłów przyjaźni między 
A ustro  Węgrami a Rum unią  i Serbią, nabiera tem 
większego znaczenia, że polityka austryacka straciła 
niemal zupełnie grunt pod nogami w Bułgaryi. Do ja 
kiego stopnia nadwerężone są stosunki dyplomacyi 
austro-węgierskiej z Bułgaryą, dowodzi tego fakt nie­
obecności ks. F e rdynanda  na uroczystości o tw arcia  
kanału  Żelaznych W rót Dunaju, mimo źe Bułgarya 
w wysok.m stopniu in teresow aną jes t  tem doniosłem 
dziełem, ułatwiającem żeglugę na Dunaju. Ja k  wia 
domo, księcia F e rdynanda  nie zaproszono woale 1 na 
uroczystość otwarcia Żelaznej B ram y; mówiono nawet,

0 swych szezepkach. Do czego to podobne?  Nie d a ­
łabym  pary tłustych kaczek za korzec j a b łe k ! i

— Ze się tak wyrażę — obruszył się urażony 
Chm ara — tv daj moun jab łkom  s p o k ó '! Ot, i dobrze 
je s t !  Zobaczy pan radca, jak  ładnie się zawiązały. 
Jezeb  tylko potrafię w strzym ać zapędy czerwia... ■

— To w jesioni nocą znowu wszystko ci oberwą 
żydki, jak  tamtego roku! —  przekom arza ła  się żona.

— Nogi im połamię, zanim jab łek  dopadną. No­
cować będę w sadzie.

— A n a ! Terefere ! Niby to ja  pozwolę na  podo­
bne waryactwa. Zycie azardow ać  dla głupich jabłek...

— Głupich! — wybuchnął Chmara. — Głupich! 
Ot i dobrze jest!  Ona to mówi o jab łkach , o najzdro 
wszym z owoców, o perle pomologn.

— Śhczna perła , dla której wygnano pierwszych 
rodziców z r a i u !

Chm ara  wzruszył ram ionam i z politowaniem
— Otóż widzi pan dobrodziej — rzekł, zw ra ­

cając się do radcy. — I  jak tu z nią możliwa dyskusya! 
Nawet biblii me da spokoju... Ot, i dobize jes t!  » P o ­
czciwa kobieta  z kościami, a lepom ologii  ani w ząb! .. 
P a n  Bóg odm ówił jej poprostu zmysłu Bo niech mi 
pan  dobrodziej wierzy; ogród i sad wymagają oso­
bni go zmysłu.

— O , bardzo wierzę — przytaki vał radca, 
duszkiem wypijając filiżankę wniesionej właśnie k a ­
wy i podając C hm arze  cygaretyerkę, pełną wyboro­
wych regalitas.

— Bóg zapłać — podziękował Chm ara, wy­
brawszy najobficiej blademi kropkann upstrzoną sz tu ­
k ę .— Ale pan radca  pozw oli, że zapalę w ogrodzie. Ot.
1 dobrze je s t!  Przeciw gąsienicom nie m asz lepszej 
broni, jak  obkurzać je  dobrem cygarkietn. Tylko (do 
da ł  szeptem  oglądając się, czy żona nie słucha), moja 
s ta ra  odm aw ia  na ten cel kredytu, sądzi, że porto- 
ry*a ten sam wywrą skutek. Ot, kobie ta!  Poczciw a 
z kościami, ale... długie włosy!

—  Pójdę z panem  do sadu będziemy do spółki

wyku zać gąsienice — rzekł radca, dziękując , pa­
niom ukłonem, Chm arze uściśmeniem ręki. ,

K orzystał  ze sposobności, by ujść n iebezpieczeń­
stwu rozmowy z Różą.

— Zobaczymy s ię ? —spytał Chyżewskiego w prze- 
cnodzie. . , ,  ,

— Za kwadransik  — brzm iała  odpowiedź inży­
niera, który ani myślał pow staw ać  z krzesła.

Tę  nieruchomość ruchliwego wiecznie technika 
ła two sobie wytłumaczyć. P o  cerem onii podziękowu 
nia, C hm arow a znikła w pokoju , „na placu" p o ­
zosta ła  R„ża sama. Miałże Chyżewski wyrzekać się 
miłego tUa-a-tPte dla wysłuchania, , po raz już, Bóg 
wie, który -— śmierti lnie nudnych wykładów Chmary 
o doniosłem znaczeniu owoców, pod względem eko­
nomicznym i hyg ien icznym ; o szlachetnym ch arak te ­
rze j a b ł e k ; o brutalnej metodzie m szczenia  ich, p ro ­
pagowanej przez ro b ac tw o ?

— Pan v.idocznie mniej interesuje się pomolo- 
gią , niz pan G ó r s k i ,— poczęła Roża, machinalnie bę­
bniąc deserowym nożykiem po stole.

Jeśl .  mam byc szczerym — ( rzek ł  Chyzew- 
s b  —  zbyt prozaiczna to w  moich oczach nauka 
W olę  kwiaty; lotna woń ich orzeźwia duszę i serce, 
podczas gdy choćby najarom atyczniejszy  owoc, sp ra ­
wia przyjem ność tylko podniebieniu

— Podniebieniu ?—pow tórzyła  Róż a machinalnię, 
jakby budząc się ze snu. , Myśli jej widocznie space 
row ały  zupełnie inną drogą, niż s łow a Chylewskiego

— Ależ tak. n a tu ra ln n  — mówiła dalej, aby 
zapobiedz zarzutowi n ieuwagi,—Jes ien i  zupełnie tego 
samego zdrn ia .

Chyżewski uśm iechnął się zadowolony
Najprzód zadum ana — rozum ow ał w duchu — 

a  potem na ślepo aprobuje wszystko O ile mi wia­
domo, tak właśnie postępuje miłość

(Ciąg dalszy nastąpi).

że zmarły minister Łobanow, podczas bytności swej 
wraz z carem  w W iedniu, dokładać miał starań, ab- 
ks F e id y n a n d a  zaproszono do Orsowy. Najwidoczniej 
jednak, albo m terw eneya  ks. Łobanow a me odniosła 
skutku, albo też wiadomość o jej podjęciu przez ro ­
syjskiego im m stra  spraw  zagranicznych śnie jest  p r a ­
wdziwą.

Toasty, wygłoszone w Mehadyi, om aw iają  niemal 
wszystkie dzienniki w sposób sympatyczny, podnoszą 
serdeczność toastu króla Karola rumuńskiego i upa­
tru ją  w odwiedzinach cesarza  anstryackiego w Bmca- 
reszcie widoczny dla całego św ia ta  wyraz zbliżenia 
się Rum uni, do Austro-W ęgier, a zarazem  i do całego 
trójprzymierza, To ostatn ie  potwierdza najświeższa 
wiadomość, że cesarz niemiecki wybiera się w p rzy ­
szłym roku do Bukaresztu.

Radosnern orędziem pokoju nazywa półurzędowy 
i<rcmdenblatt .s łowa trzeci monarchów, wyrzeczone 
nad Dunajem , przyczem oświadcza, że przyjaźń mo­
narchów odpewiada prawdziwym żywotnym potrze­
bom państw  naddunajskich. Okrzyki na cześć cesarza 
Kranciszka Józefa, świadczą o tem — powiada Frem - 
denblatt — że naród rum uński podziela uczucia swego 
królu i widzi ŵ cesarzu austryackim swego praw dzi­
wego, wiernego przyjaciela. Niemniej słowa króla se rb ­
skiego będą należycie zrozum iane  i uznane w A ustro-  
Węgrzeeh. i i

Inny dziennik wiedeńsk., N . F r. Pr°sse. podnosi 
że toast cesarza  Franciszka  Józefa  został wzniesiony 
nie na cześć m o n a rc h ó w ,r am nie na cz ść państw , 
ale na cześć ludów ; te słowa cesarskie, nie dykto­
wane etykietą, chwytają za serce i rozbrzmią szero- 
kiem echem od Alp do m orza  Czarnego. Odpowiedź 
króla rumuńskiego spraw ia  doskonałe wrażenie cie­
płem i serdecznością, jak a  z niej wieje. Opinia p u ­
bliczna jest przekonaną, ' że j-go słowa bvłv szczere, 
gdy mówił iż spotkanie się jego z m onarchą au s try a ­
ckim przyczyni się do ściślejszego zawiązania  tak 
szczęśliwie odnowionych węziów przyjaźni między 
obu państw am i r

Rzeczywiście przyjaźń aus tryacko-rum uńska  po 
wielu zboczeniach, je s t  ostatecznie na długie lata  za ­
pewnioną. W spom niany  dziennik dopatruje się z d ru ­
giej strony w poprawnym i grzecznym toaście króla 
serbskiego riteco z inuie jsze j tem peratury , niż w to­
aście króla K arola  i dodaj o, że austro-węgierska po­
lityka wschodnia najlepiej jes t  oceniana w Rumunii, 
na tom iast w Serbii połowicznie uznawana, niekiedy 
fałszywie pojmowana, w Bułgaryi zaś zapoznawana.

N . W. Tagblatt, zauważa, że odwiedziny cesarza  
anstryackiego w Bukareszcie przypieczętują przyjazne 
porozumieme między Austro-Węgrami a Rum unią, a 
i szczere i przyjacielskie słowa króla serbskiego w zm a­
cniają rękojmię, że dzięki przyjacielsko-sąsiedzkim 
stosunkom , jakie się ustaliły między Austro-W ęgrami 
a Rumunią i Serbią, nie należy się obawiać zachw ia­
nia położenia Europy na dłuższy czas.

Tu należy zanotować- s najświeższe doniesienie 
z B elgradu , m ające  pewien związeK ze sp raw ą zbli­
żenia  się Serbii do Austryi. Brzmi ono, jak  nas tępu­
je :  Oświadczenie  m im steryum  wojny, iż w  Rosyi na 
rozkaz cara  p r z y g o to w u j  się dla Serbii 120.000 ka­
rab inów  repetyerow ych, wraz z odpowiednią  am uni-  
e y ą , wywarło o tyle n ieprzyjemniejsze w rażen ie ,  iż 
nastąuiło tuż przed spotkaniem  się króla Aleksandra 
z cesarzem  F ranciszk iem  Józefem  Nielojalne postępo­
wanie Serbii ganionem jesi przez wszystkie tutejsze 
koła dyplomatyczne i uważanem  za osobistą obrazę 
dla cesarza Austro-W ęgier

= Nakoniec musimy przytoczyć jeszcze kilka gło­
sów prasy rumuńskiej, podnoszącej znaczenie wizyty 
cesarza  F ran c iszk a  Jó ze fa  u króla Karola.

Półurzędowy dziennik Y oriw ra  Aationala pisze 
w artykule p. t. „ Im pera to r  sa lveu, że wizyta po tęż­
nego władcy, ktorego polityczne znaczenie nikomu nie 
mst tajne, przynosi Rumunii zaszczy t ,  k tóry cieszyć 
j ą  musi. Cesarz nabierze przekonania, że w chwilach 
stanowczych wśród naszych partyj politycznych każdy 
spór ustam i że Rum unia oprzeć się może o swoją 
a rm ię ,  jako  o pew ną  podwalinę

Narodowo - liberalna Gazeta p isze: Zajmujemy
wybitne stanowisko na półwyspie ba łkańskim . Przez 
wizytę swoją okazuje potężny, pokój kochający ce­
s a rz ,  jak  wielką nadzieję i zaufanie ina E u ro p a  do 
naszej misyi.

, K onserw atyw na  Independance Rownaine zape­
w nia : . Naród rumuński czci w osobie cesarza  F r a n ­
ciszka Jozefa  . s ta łe g o , szczerego przyjaciela sw obo­
dnego rozwoju na półwyspie ba łka ibk .in  . silnego 
w ładcę , sąsiedniego państwa, które młodemu państwu 
rum uńsk iem u daje dowody życzliwości

Konserwatywny Tim pul stwierdzał, że ODecność 
cesarzu wytw arza  zawieszenie broni między s tronn i­
c tw am i rum uńsk iem u Odwiedziny cesarskie świadczą, 
że cesarz u m ie 'o cen ić  wartość naszej przyjaźni. To 
też my możemy tak czcigodnego gościa przyjąć tylko 
z en tu z jazm em  i radością

t -  , t
Z k o n g r e s u  an t im aso ó sk ieg ;o  w Trydencie. Na 

wczorajszem posiedzeniu r kongresu przem aw iał po 
włosku ks. Smoczyński. W wywodach swych omawiał
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cześć Polaków dla stolicy apostolskiej, a jego uwagi 
o c ierpieniach katolików pod zaborem  rosyjskim przy­
ję to  demonstracyjnymi oklaskami. M ówca zapewniał, 
iż Polacy pod berłem austryackiem  czują się szczę­
śliwymi i wiernie  oddani są m onarsze To zapew nie­
nie wywołało znowu brawa. l ’o lieważ mówca powoli 
oddalał się od przedmiotu, przeto przerw ał mu przew o­
dniczący i prosił, aby dokończył swego wykładu na 
innem  posiedzeniu.

KRONIKA.
L w ó w , dnia 30 Września.

J u t r o :
—  1 Października. Czwartek. Remigiusza b.
— Wschód słońca o godz. 6 min. —  r a n o ; zachód

o godz. 5 min. 41 wieczorem.
— Od t-odz. 8 rano do zmroku na placu powysta.vowym

panorama „Golgoty".
— O godzinie 7 mej wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Pumpmajor1*.

□  Br. Fr. K sawery F ie r ic h ,  został mianowany 
zwyczajnym profesorem prawa cywilnego na Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

□  P. Mikołaj K ra sn ck i ,  sekretarz aseturacyi 
krakowskiej wyjechał do Karlsbadu.

□  Marszałek kraj. hr. St. Badeni lustrował we 
środę 23 hm., śniatyńską radę powiatową. O godz. 8 rano 
przyjechał p. marszałes x dworca wprost do rady powia­
towej i zlustrował ją  do godz. 1 / a 11. Następnie odbywały 
się przedstawienia i posłuchania. Najpierw przedstawił się 
marszałkowi wydział rady powiatowej z marszałkiem po­
wiatowym p Moj są na czele, następnie duchowieństwo 
trzech obrządków, reprezentanci władz, rada gminna, „Sokół" 
i wójtowie gmin powiatu Około godz l popołudniu zlu­
strował i marszałek urząd gminny, poczem powrócił do 
budynku rady powiatowej na śniadanie Po Iczas śniadania 
zjawiła się muzyka „Sokoła1* w mundurach i przygrywała 
utwory narodowe. Po godz. 3 wyjechał hr. Badem do 
Horodenki, gdzie również odbył lustrację tamecznej rady 
powiatowej. Zwiedził również szkołę koszykarską w Dżu- 
rowie w pow, śniatyńskim.

□  Ś lu b y .  Unia 26 b. m. w kościele parafialnym 
w Dzierężni, w Skalbmierskiera, pobłogosławiony został 
związek małżeński panny Władysławy Radziejowskiej, curki 
właściciela dóbr Sudoł. Władysława Radziejowskiego i pier­
wszej jego żony, ś p. Jadwigi z Kaluskich, z p Włodzi­
mierzem Daszewskim, synem ś. p. Aleksandra i Bronisławy 
s Ryżów. — W Kośc.ele 0 0 .  Kapucynów w Krakowie po­
błogosławiony został 26 b. m. związek małżeński p. Kon 
stantego Kurezabińskiego, urzędnika kolei państwowej, 
z panną Jadwigą Nitschowną, córką ś. p. Edwarda i K a­
roliny z Friedleinów Nitschów.

□  P om n ik  KUińskicffO cieszy się dziwną i ni- 
czem nieusprawiedliwioną antypatyą naszych władz bezpie­
czeństwa publicznego, które nietylko do tej pory nie do­
puściły do uroczystego odsłonięcia pomnika, jakby to miało 
w czemkolwiek zagrażać całości monarchii lub porządkowi 
społeczuemu —  ale nawet postanowiły przeszkodzić skrom­
nemu obchodowi, jakim nasza młodzież akaaemicka i rze­
mieślnicza chciała ów akt zastąpić. Obchód taki miał się 
odóyć wczoraj z następującym prog-am em : nabożeństwo 
w kościele Dominikanów, pochód z kościoła do parku,: wy­
słanie sztandarów korporacyjnych, gremialne złożenie wień­
ców poświęconych w kościele, śpiewy patryotyczne i wy­
głoszenie stosownych przemówień. W przeddzień jednak 
uroczystości p. dyrektor policyi radc-a dworu Krzaczkow- 
ski, wezwał do siebie kilku członków komitetu obchodo­
wego i oświadczył im kategorycznie, iż na taki program 
nie pozwoli, pochodu, wygłaszania m w i gremialnego zło­
żenia wieńców nie dopuści, a w razie potrzeby obsadzi 
cały park policyą, towarzystwo zaś, kióre wystąpi ze sztan­
darem. natychmiast rozwiąże. Wobec tego program obchodu 
musiano ograniczyć do możliwie najmniejszych pozmiarow.

O godz. 9 rano w przepełnionym publicznością ko ­
ściele 0 0 .  Dominikanów odprawił solenne nabożeństwo ks. 
proboszcz St Markiewicz. W nawie kościoła ustawiły się 
eechy ze sztandarami, delegacya straży 1 ochotniczej, oraz 
deputacye z wieńcami od: młodzieży akademickiej, Tow. 
im, Kilińskiego, „Gwiazdy", cechu szewskiego, i od Polek. 
Po nabożeństwie odśpiewali zebr ini pieśń „Boże coś Pol­
skę" poczem tłumy rozeszły się spokojnie, a  wieńce od­
wieziono dorożkami do park i Około godz. 11 -tej przedpo­
łudniem, pomimo deszczu, zebrato się w parku pod pomui- 
kiem Kilińskiego około 200 osób przeważnie młodzieży 
i  pań. W alejach parku dokoła tej gromadki porozstawiali 
się rewizorowie policyjni i dwaj komisarze pp. Kropa czek 
i Urbanowicz, a w zaroślach obozowało kilkudziesięciu 
żołnierzy policyjnych. Jak i  cel miata ta polteyjna demon- 
stracya — nie wiemy, trudno bowiem przypuszczać aby 
policyi zależało na rozrayśluem drażnieniu patryutycznych 
uczuć młodzieży. Z uznaniem natomiast podnieść należy 
iż młodzież zachowała się z taktem i powagą i nie zwa­
żając na otaczające ją  bagnety, z odkrytemi głowami od. 
śpiewała kilka pieśni patryotycznycb, poczem opuściła park 
Kilińskiego, zostawiając w nim tylko zdumionych pohcyan 
tów, którzy z pewnością nie mogli zrozumieć, poco wła­
ściwie sprowadzono ich w tak wielkiej liczbie i przez kil­
ka godzin kazano stać w zimnie i słocie.

Gała ta afera pozostawiła po sobie bardzo przykre 
wrażenie, przypominając czasy absolutnych rządów w Au- 
stryi, czasy niepowrotnie miniuue, ale będące wciąż je ­
szcze dla niektórych u nas osobistości niedoścignionym 
ideałem. , i

□  N a g ła  śm ierć . Dziś po godzinie 3 popołudniu 
zmarł nagle na plantach, naprzeciw komendy korpuśnej, 
jauiś staruszek około 80-letni. Zwłoki, po stwierdzeniu 
śmierci przez lekarzy stacyi ratunkowej, odstawiono do 
kostnicy szpitala powszechnego.

□  G olgota  zostanie jeszcze kilka dni we Lwowie. 
Lwowski zarząd panoramy otrzymał bowiem z Warszawy 
telegram, że tam budynek przeznaczony na panoramę, nie 
jest jeszeze wykończonym >

□  k ron iezka  teatra lna . .Miłostki" (Liebelei) 
Gehnitzlera, sztuka, która z sercem i talentem przedstawia 
obraz jeduej z tych które dziś bezinteresownie kochając 
nie megą gniewać się jutro, że mężczyzna z innego Świata 
rzuci je bez żalu przedstawiona będzie w teatrze skarb- 
kowskim, po raz pierwszy, w piątek. „Milo3tki“ uważają 
„młode literackie Niemcy11 za jeden wyraz sztuki według 
ich pojęć. Powstało nawet we Wiedniu pismo, które dla 
zaznaczenia kierunku literackiego, w jakim iść pragnie, na­
zwało się: Liebelei, Wystawienie „Miłostek1* na naszej 
scenie będzie bardzo staranne. Próby odbywają się od ńwock 
tygodni, a wystawa bardzo staranna P. Żelazowski gra 
rolę, w której jest tylko kilka stów. Zapowiada bohate­
rowi sztuki,  „że przyszedł go wyzwać, bo gorąco pragnie 
go zabić".

□  Z w iązek  h a n d l o w y  dla Kółek rolniczych ucze­
stniczył wczoraj w uroczystości wyzwolm dwóch towarzyszy 
handlowych Pamiętna dla oba młodzieńców uroczystość 
odbyła się wczoraj jako w dniu Patrona Gaiieyi, św Mi­
chała, w domu ich opiekuna, obywatela lwowskiego i kupca 
p, Piotra Chrząstowskiego. Rozpoczął ją  gospodarz do nu 
w obecności członków dyrekcyi Związku, kierownika i grona 
kupców i premysłowców lwowskich, w żyezliwych słowach 
zachęcając młodzieńców do dalszej pracy zawodowej. P r e ­
zes wręczył swemu uczniowi p Yogiuwi podarunek na pa­
miątkę uroczystego dnia wyzwolili. j

Imieniem dyrekcyi Związku, przemawiał do drugiego 
ucznia p. Wojaezyuskiego dyrektor, Dr. Bronisław Dulęba, 
który wręczył mu piękny upominek od dyrekcyi, polecił go 
gronu starszych zawodowych towar yszy.

Catą uroczystość cechował serdeczny nastrój a za­
kończyło ją gościnne przyjęcie wszystkich obecnych przy­
gotowane przez gospodarza domu. - ,

□  Jakiś zrozp aczon y  m ałżonek  z Kozowy na 
desłał lwowskiej dyrekcyi policyi następujący telegram: 
„Przytrzymać na kolei Wasyla k .  i Maryę Cii. Marya Cli. 
wzrostu średniego, twarz okrąuła, oczy siwe. ubrana w białą 
spódnicę w czerwone pasy, czarny kaftanik, czerwona chu­
stka Wasyl K. uwiódł żonę, wzrost słuszny, twarz biała, 
oczy czarne wąsy Gzarne zakręcone. Uciekają Bukowina0

□  G roźny pożar powstał dnia 20 b. m w dzer- 
szeniowcacli (pow. Borszczów), między budynkami mieszkal­
nymi wiośeian Michała Prokopyszyna i kieryly Dronyka, 
a podsycony szalonym ; wichrem — przenosił się z taką 
szybkością na sąsiednie strzechj, że w krótkim czasie s ta ­
nęło w płomieniach 118 domow mieszkalnych i gospodar­
skich, plebania i dwór właściciela Elersza Weissglassa Roz­
szalały żywioł zamienił catą wieś w kupę zgliszczów i gru 
zow. Bez dachu i chleba, bez żadnych Środków do życia 
pozostało 152 rodzin, liczących 699 dusz; nędza między 
pogorzelcam1 nie da się opisać ; ubożsi obozuią na gruzach 
dawnych swoich mieszkań. Ogólna szkoda na obszarze gmin­
nym, wraz z plebanią,' w budynkach i zapasach zboża wy­
nosi zł, 85 606, ubezpieczona zaledwie w wysokości 5.900 
z t . ; obszar dworski poniósł szkodę w wysokości zł 128.606, 
ubezpieczona na 31.9 40 zł. Starosta borszczowski zawiązał 
na miejscu komitet ratunkowy z grecko-katolickim probo 
szczeni, księdzem Gilem, na czele.

□  W s a d o w n i c t w i e  k r n k o w s k i e i n  zajść mają, 
według iuformaoyi tamtejszych dzienników, ważne zmiany 
na naczelnych stanowiskach Obecny prezydent sądu kra- 
'owego p. Jasiuski zamierza ' ustąpić, z p-iwo 11 choroby. 
Zastępuje go ubecnie prezes są iu  knrrego ;> Smnmer 
Brazon który ma zostać radcą dworu przy najwyższym try 
banaie. Prezesem sądu karnego '.ostanie prawdopodobni 
mianowany radca Morelowski, b. prokurator w Wadowi 
cach.

□  B r u t a l n o ś ć  w o j s k o w a .  Dnia 2 czerwca po­
wracał w Żółkwi powszechnie jioważany tamże obywatel 
Dubiel z dworca do miasta. Spotkawszy po drodze dwie 
fury wiozące łozinę, zatrzymał się i zapylał woźnicę, po 
czemu płacili za furę. Gdy wozy go wyminęły/ zobaczył 
stojących dwóch oficerów od ułanów, którzy dotąd jechali 
po drugiej 3trouie wozów Oficerowie, zobac ywszy obyw. 
Dubiela, zawołali ua jadącego za nimi u lana: „Daj tema 
gałganowi 20 razy w pysk" Ulan, zeskoczywszy i  konia, 
wykonał natychmiast rozkaz walecznego syna Marsa, a bo­
haterscy oficerowie podążyli dalej, śmieiąc się do rozpuku, 
że znieważyli bez najmniejszego powodu spokojnego prze­
chodnia —  obywatela, który groszem swym opłaca wojsko­
wych próżniaków. P. Dubiel wniósł zażalenie do komendy 
korpuśnej i do ministerstwa wojny.

□  U s t a w a  p e n s y j na dla urzędników prywatnych. 
W sprawie tej odbył się w Wiednia dnia 27 t. iii. zjazd 
delegatów wszystkich przedlitawskioh Towarzystw urzędni­
ków prywatnych. W obradach zjazdu wzięli udział również 
delegaci ministerstwa spraw wewnętrznych, którzy na przed­

stawienie reprezentantów urzędników p-ywatnych, przedłu­
żyli termin zebrania statystyki (oddawania k a r t  spisowych 
i kwestyonarzy) do dnia 31 października b. r.

□  Czemu n ie  j e ź d z i m y  do P esz tu ?  Wegierskie 
dzienniki dochodziły niedawno przyczyny, dlaczego my tak 
nielicznie zwiedzamy wystawę peszteńską. Pomijając różne 
powody natury politycznej, którą też przy tej sposobności 
wyłcszczano, zauważyć należy, iż chyba niemniej zaważy na 
szali dla każdego z nas niedogodność, z jaką  łączy się 
jazda do Pesztu, a jeszcze bardziej powrót. Przy pocią­
gach jest tylko jeden wagon mieszany 1-szej i 2-giej klasy 
do jazdy między Lwowem i Pesztem bez przesiadania się. 
We Lwowie jeszcze z truaem można w nim miejsce zdo­
być, ale w Peszcie jest tu nieinożeouem. W tym wagonie 
sznkają miejsca nietylko jadący w Węgrzech po za Mi- 
skolcz. Przepełnienie w nim takie, że nawet jaaący pier­
wszą klasą nie mają gdzie usiąść, i w korytarzu stać mu­
szą. Kto raz *użyt takiej jazdy, z pewnością dziesiątemu 
odradzi, by się na podobne niedogodności narażał.

Gzy to tak trudno temu zaradzić? Z pewnością nie, 
gdyby tylko zarządy kolejowe bistoryę o nosie i tabakierze 
na pamięci mieć chciały.

□  Miliony Zygm unta K aczkow sk iego  Do
D ziennika P ozna“.skiego piszą z Paryża: Nic nie ma 
wąt nwszego wogóle, jak  majątek spekulanta. Może być 
w poniedziałek milionowym panem, a we wtorek hołyszem. 
Już rodzina ś. p Kaczkowskiego oznajmia po dziennikach, 
że doponunać się będzie prawnie o jego miliony. Tymcza­
sem może ten spadek z czterech milionów zejdzie do zera.

, Zbawili się nieproszeni goście w osobie wierzycieli, 
spadek opieczętowano; Bóg wie, co likwidacya wykaże, 
jes t  nadzieja, że piawuicy, notaryusze i t d. coś zarobią, 
a wielka wątjdiwość , czy spaditobiercora coś się dostanie 
oprócz sa tysfakcji ,  iż przez dni kilka marzyli o czterech 
milionach

□  P olacy  w P aryżu  wobec u ro czy sto śc i  na
c z e ś ć  c a r a .  Ko-espoudent poznański Dzień. Pozn. pisze : 
Niemile jest  położenie Polaków wśród ogłupienia powsze­
chnego ludzi, powtarzających idyotyczue zaama Henryk 
Menuier napisał dzieło pod tytułem: „La religion des
iinbściles", w którem zebrał oklepane komunały o religii, 
wypowiadane przez mieszczan, nic z religii nie znających, 
oprócz tych komunałów. Łatwoby dziś napisać dzieło : 
„La politiipie des lmDŚciles", zbierając kursujące komu­
nały o sojuszu fraucusko-rosyjskim, z których najczęściej 
powtarzany, a może najśmieszniejszy jest następujący : l’ami- 
tie de la France et de la Russie a ćtś scellóe a Seba- 
stopol.

Fraucuz dziś gotow przysiąaz, te  nie tylko nigdy nie 
kochał, ale nigdy nie znal Polski i nie można wymagać, 
aby tego emigranci nasi .nie brali do serca. Dzieje ich 
uczą, jak ci Tulący, co spuszczali się na wspaniałomyślność
Rosyi, na tem wyszli; prawdopodobnie taki los czeka F ran ­
cuzów, ale jeżeli zawiodą się okrutnie, nie nie dowodzi, 
że to poprawi nasze iuteresa.

Tymczasem em.gracya z zbolałą duszą przypatruie 
się uroczystośi-ium rosyjskim Obojętnem jej czy deszcz 
skropi cara, czy mu słońce zaświeci. Nie obojętne jej je- 
d laK okrzyki na cześć Rosyi, popełniającej takie gwałty 
w Polsce, ponieważ hołd narodowy, oddany bezprawiu, jest 
najsmutniejszem widowiskiem dla serc szlachetnych Znam 
takich, którzy na te trzy dni wynoszą się z Paryżu. Inni 
Obawiają się, że im poiicya dokuczy; do tej kategoryi na ­
leżą po większej części rodacy, którym ani się śni poLcyę 
zaniepokoić. Bojaźliwsi lękają się zejść z sąsiadami kamie­
nicy, gdyż me oświecą okien i nie wywieszą flag rosyj­
skich. Możemy dzisiaj powtórzyć na seryo o wszystkich 
rodakach, zamieszkałych we Francyi, cc i żartobliwe ma­
wiano o bogaczach naszych nie iumiejącycL na miejscu 
wytrwać. Dotirze Polakowi tam, gdzie go nie ma!

i □  k r o n i e z k a  b r u k o w a .  U żony szewca He'eny 
Brootowej, zamieszkałej ■ przy ul. Janowskiej pod 1. 14, 
zostawiła niejaka 20-letnia Matylda M. pakunek, w k tó ­
rym znajdywał się płód około trzymiesięcznego dziecka. 
Matyldę M. zaaresztowano, a zarządzone śledztwo wykryło 
nawet pośredniego sprawcę, którym jest pewien 3łużący 
oficerski.— Konsulat austryacki w.lassach zawiadomił te- 
legraficzn.e dyrekejrę policyi lwowskiej, że 2 2 -letni subiekt 
handlowy Izrael Koten, ukradł Bwojemn szefów., podda­
li'mu austryackiemu, kupcowi Samuelowi Kirscheo 5.000 
flanków i z tą sumą pojechał przez Gelicyę prawdopodo­
bnie uo Ameryki. Złodziej jest średniego wzrostu, śniade, 
cery, o małym wąsiku, ino . i po rumuńsku i po żydowsku

Na ul. Janowskiej wczoraj wieczorem Antoni Kr.  ni 
stąd ni z owąd bez żadnej przyczyny pchnął nożem w plecy 
I3-letniego ch łopaka, Michała H Zranionego chłopca 
opatrzyło pogotowie stacyi ratunkowej, a dzik>e idywiauum, 
które nie jest pr/.ynależnero do Lwowa, aresztowano.

□  K orespondencya redakcyi. Pana L. w S ta ­
nisławowie. Na zapytanie pausKie odpowiadamy, że o wy­
stąpieniu, lub też usunięciu dra Iwana F rauk i  z redakcyi 
K ury era lwowskiego mc nam dotychczas nie wiadomo, ’

0  YF spraw ie  wypadku, w g im n a z y n ra JV. przy 
ulicy T e c h n i c k i  sj otrzymujemy od prof. dr Gorzyckiegc 
w, jaśnienie, ż e  chłopak, k tó r e m u  imputowała uasza wzmianka 
kronikarska złamanie r ę k i ,  zwichnął ją  tylko. Wypadkom 
p o d o b n y m  nie  m o ż e  zapobiecu najściślejsza nawet kontrola. 
Nio brakowało jej też w chwili wypadku, Dawiąca się bo­
w iem  po przerwie m ł o d z ie ż  pozostawała pod nadzorem ka- 
tecnety gimnazyainego i prof. Gorzyckiego.
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-f- Z Osieka donoszą, że czterech obywateli tam 
tejszych. bracia Szarańce rozpoczęli w drodze, wiacaiąc 
z jarm arku, spór > podział majątkowy. W czasie kłótni 
najmłodszy brat rzucił się na najstarszego, Wojciecha, 
rozpłatał mu brzuch nożem, a widząc, że tenże żyje, po­
derżnął mu jeszcze garało. Bratooojcę przytrzymano i uwię­
ziono.

Z m a r l i :
We Lwowie: Walery Zachariewicz właściciel domu 

komisowego i dóbr ziemskich wczoraj, przeżywszy Jat 47.
Dr. Stefan Eichhorn, adwokat krajowy, w Krakowie 

•w 36 roku życia.
W Petersburgu ambasador belgijski bar. de Potteurs- 

Hieguerts.
Edward Huckel, krajowy inspektor bzkół w 66 roku

życia.
Mianowania i od zn aczen ia

Cywilny agent policyjny w Krakowie, Herman F eld ­
m an  otrzymał srebrny krzyż zasługi z koroną.

D ajże  mu P a n ie  B oże, j a t  najprędzej z d r o w ie !

Zjazd radykałów ruskich omawiając pięknie,
„Kuryer Lwowski” , ktorego żaden cios nie zlęknie, 
Pisze, że choć tam były anti-polskie h e c e ,
T o  nie można do serca ich brać tak dalece,
Urządzała je bowiem jakaś głowa chora.
T a  głowa to pan X, X . pana redaktora —
„Kuryera” — alter ego. Ma9z tobie do licha! 
Kumulacya! Daremnie prawaa ciężko wzdycna,
Chcąc wywinąć koziołka! Owóż i pozory,
Jako  sam ,, Kuryer Lwowski", biedactwo, jes t  chory. 
Taka przynajmniej krąży pogłoska we Lwowie,
Dajże mu Panie Boże jak  najprędzej zdrowie.

M. Bodo<*.

Od Administracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorom naszych 

o w czesn e  odnowienie przedpłaty.

Zw iacam y przytem uwagę, źe dla uniknięcia 
wszelkich nieporozumień najlepiej jest w ysyłać  pie­
niądze w p r o s t  p o d  a d r e s e m  A d m i n i -  
s t r n c . y i  „ S ł o w a  I ^ t l s l t i e g o ^ ,  L w ó w ,  
pasaż Hausmana. ,

Prenumerata wynosi:
w e  L w o w ie  na F r o w in cy i

i  p rzesy łką  poc*tow ą :

k w a r ta ln ie  . . 8 z ł .  k w arta ln ie  - . 4'— zł.
n ie s ięczn ie  . . 1 | m ie s ię c z n ie  . 1*35 „

Z* o dnow en ie  do dom u we Lw ow ie dop łać*  się £ 0  ct. m iesięcznie.

Z teki reportera.

S y n ,

Tytuł dzieła literackiego powinien mieć roś z mocy 
hypnotyzera, zmuszającego swe medya do posłuszeństwa, 
coś z czerwonej chusty to rea d o ra , coś z jabłka, którem 
Ewa skusiła Adama. Powinien mieć te właściwości, jakie 
ma ładna buzia Ładna biuzia interesuje wszystkicli i do­
brze usposabia dla s ebie nawet zgrzybiałych starców

* ** [\
Smutny, szary pokój. Na szafie klatka z kanarkiem, 

i ła  kanapie wygrzewa się „ ra tlerek1” Wzdłuż ściany przy 
oknie szereg fotografii: Chłopak w koszulce, chłopczyk
z biczykiem, chłopczyk z pieskiem, chłopczyk na koniku 
Przed oknem siedzi zwiędła kobieta i wczytuje się w afisz. 
Na nim wypisane wielkiemi literam i: „Syn”.

cnodz mąż... serdeczne powitanie. '
—  Kaziu, mam do ciebie prośbę. Od czasu... no, 

wiesz... ki .ca lut, nie byliśmy w teatrze ; dziś grają sztukę 
P „Syn”.

» **
W  amnteairze skarbkowskim na drngiom przedsta­

wieniu „S yna” Zalewskiego,
L o ż o  ,"ze^iego piętra, o ile korpulentna, podt&tusia- 

ła  para  małżonków zo-uawia miejsca napełniona chłopczy- 
aDr —  jest ich coś ze s z e ś c i u .

M a m a .  Widać w przedstawieniu staranność i dba­
łość.

T a t o  Lóż chcesz, t o  d o p i e r o  po  r a z  d r u g i  
„Syn” .

* **
l  ^r2esła parteiowe Pulclinintka świeża kobiecinka 

. ® aierz jka  koronkowym, troszeczKę za ciasnym na p ier-
^  c siedzi obok mężczyzny, na którym wszystko szero- 

> pr  niego. Na poręczacb foteli rozwieszone afisze ; 
ugi szereg : ))Syn ..( j Sy n '‘, „S yn“, „Syn“ , „Syn“ . Pul­

chna kobiecinka trąca dyskretnie chudego towarzysza 
i szepcze 1

— A widzisz.
: * *

Pierwszy balkon. Mięazy dziennikarzami ożywiona 
dyskusya na temat nowej sztuki.

D z i e n n i k a r z  X . :  „ . . .Po lska  li tera tu ia  dramaty­
czna jest, według mnie dopiero, 3 -voło Z a l e w s k ą ,  ale jej 
pożycie z nim bezwątpienia szczęśliwe; dał jej tęgiego 
i zdrowego „syna“ .

* *
*

Loża piętra X . ; Nr. Y...
1 Prześliczna dama, talia podlotka, uosobienie wdzięku, 

z koKieteryą do towarzysza:
— Nie mamy dzieci, a ty tak pragniesz mieć, choć 

j e d n e g o  „syna” .
Towarzysz w nienagannie leżącym fraku , ale z po­

miętą twarzą :
— Dziękuję , bohater Zalewskiego ma t r z e c h  

„o j  có w ”.
— F i donc...

> * * .*
Na galeryi uciecha Jakiś złośliwy dowcipniś przy­

lepił na plecach cokolwiek .. zaokrąglutkiej młodej dziew­
czyny afisz .,Syna"‘. ‘ Jakiś  drugi dowcipniś, bywalec tea­
tralny, wśród brutalnego śmiechu powiada: ;

—  Stosowniejby było nalepić afisz „Dwie sieroty '1.
* * , *

Przed kasą teatralną:
Dyr. B a n d r o w s k i  (bródka w szpic d la Mierz­

wiński, miękki filcowy kapelasz d l’ artiste , tnie urękawi- 
czmonemi palcami kabalkę : Czy mi się ten „Syn” u d a?

R e ż y s e r  o p e r e t k i  (fizyognomia przypominająca 
podobizny angielskich mężów stanu z The Graphic, cylin­
der nienaganny, palto od Kropiowskiego): Mnie się zdaje, 
że naciągacz , ,Pumpmaior“  wdzięczniejszym będzie synem

i : N ik.

Z a iM i  l i i n f t  w a t a  i artjst«raie.
* R epertuar teatru  iir. Skarbka. D z i ś  

w ś r o d ę  po raz trzeci „Syn", sztuka w 4 aktach 
Kazimierza Zalewskiego W  głównych rolach wystąpią pp. 
Stachowiczowa, Otrębowa, oraz pp. Chmieliński, Wostrowski, 
Hierowski, Nowacki, Kliszewski, Ruszkowski, Walewsłti, 
Feldman i Kwiatkiewicz.

W czwartek po raz piąty „Pumpmajoru, operetka w 3 
aktach Juliusza H orsta i Leona Steina, i muzyka K arola 
Neumana.

W  piątek po raz .pierwszy „M iłostki” (Liebelei), 
komedya w 3 aktach Artura Scnnitzlera. (Z repertoaru 
wiedeńskiego Burgteatru). W  głównych rolach wystąpią 
panie Zimajer - Rapacka, Czaplińska, Gostyńska, oraz pp. 
Ruszkowski, Żelazowsk’, Wostrowski i Hierowski

W  sobotę po południu o godzinie 3-ciej (pierwsze 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej) rozpocznie „Na He 
likonie”, prolog w 3 odsłonach Kazimierza Zalewskiego 
i „Rei z Nagłowic”, komedya w 3 aktach K .  Majera- 
nowskiego. 1

T e le g r a m y  „ S łc w a  P o ls k ie g o " .  :
W ie d e ń  30 września. Minister finansów dr. Bi­

liński ma na ju trze jszem  posiedzeniu Izby posłów 
wnieść projekt ustawy, upoważniającei rząd do z a c ią ­
gnięcia pożyczki inwestycyjnej w sumie 50 milionów 
reńskich.

W ie d e ń  30 września. N  h r , Presse donosi z S a ­
loniki: N iedawno porwali rozbójnicy bra ta  austrya-  
ckiego, wicekonsula Serresa  i Macedończyka imieniem 
Z iaU o  żądając za nich okupu w sum .e 2000 funtów, 
które miano złożyć na wyznaczonem  miejscu. Rząd 
turecki zobowiązał się wypłacić tę sumę, ale wojsko 
tureckie urządziło  zasadzkę w pobliżu miejsca, gdzie 
pieniądze złożono, aby pojm ać rozbójników. Tym cza- 
rozbójnicy spostrzegli zasadzkę, zabili Z latka i uciekii.

W iedeń  30 września. Do Pol. Cort-sp. donoszą  
z Konstantynopola, że tureckie sfery rządowe zaprze­
czają pogłosce, jakoby ostatn im i czasy iniały miejsce 
rzez e Ormian w Cezarei. Karpucie  i innych miej­
scowościach.

V ie d e ń  30 września. Ministerstwo kolei opraco­
wuje pioiekt zniesienia wolnych kar t  jazdy. Urzędni­
cy o trzym ają w zam ian za nie trzech procentov7y do­
datek do pensyi.

Praga 30 w-ześniai W czoraj była deputacya  toa­
stujących robotnikow kolejowych u generalnego dyre  
k tóra  kolei p. Griminberga.

L in c  30 września. Miasta górno-austryackie i 
Izba  handlow a wybrały , do Sejmu 11 liberałów, 4 
konserwatystów, I antysem itę , 2 narodowców nie 
mieckich i 2 kandydatów  partyi t z. przemysłowej

L ubiana  30 września. Przy wyborach uzupełnia­
jących do Rady pańs tw a  z gmin wiejskich. wybranv 
został konserwatysta  S u s t e r m t z

Isclil  30 września. Wczoraj odbył się chrzest 
now onarodzony  córki arcyksiężnej Maryi Wale-yi

r s :j
i arcyksięcu, F ranc iszka  Salwatora. N ow onarodzona 
księżniczka o trzym ała  na  chrzcie św. im iona: J a d w i­
ga, Marya, Im m aku la ta ,  Ignacya Matką ‘ ch rzes tną  
była arcyksiężna M arya lm m a k u la ia  > >

B u k a r e s z t  30 września. Wczoraj w południe  
udali się obaj monarchowie do Chitili ■ C esarz  zw ie­
dzał tam tejsze fortyfikacye i p rzypatryw ał się ćwicze­
niom artyleryi. Z tam tąd  udali się obaj m onarchow ie  
do Sinai, dokąd przybyli o 5 1/* wieczorem, L u d n o ść  
tworzyła szpaler od stacyi aż do zatnku Pelesz, n a  
drodze wniesione • dwie bram y tryumfalne. Wieczór 
wczorajszy spędził cesarz w gronie rodźmy kró lew ­
skiej na zam ku Peiesz.

B u k a r e s z t  30 września. Kom itet u tw orzony dla 
przyjęcia zagranicznych dziennikarzy, dał ucztę, w k tó ­
rej wzięło udzia ł 34 dziennikarzy austryackich , wę­
gierskich, polskich, niemieckich -.francuskich, angiel­
skich, włoskich i holenderskich

B u k a r e s z t  30 września. Cesarz u J a i  się był 
wczoraj na zam ek Sinaia. Publiczność i m łodziez wi­
tały m onarchę po drodze entuzyastycznymi okrzykam i. 
Cesarz dziś odjeżdża ztąd  do W iedn ia  >

B u k a r e s z t  30 września. Na cześć cesarza  F r a n ­
ciszka Józefa  odbyła s-ę wczoraj wielka parada  woj- 
SKowa, w której wzięło udział 50.0u0 wojska.

B u k a r e s z t  30 września. Cesarz austr, m ianow any 
został właścicielem 6 pułku artyleryi rum uńskiej.

B u k a r e s z t  30 września. Król rum uńsk i  n ad a ł  
ministrowi hr. G ołuchow skiem u brylanty do o rde ru  
„Gwiazdy Rumunii' '.

D u x  30 września. W ybuch ł tu  strejk robotników  
górniczych. Trzy  tysiące robotników zawiesiło roboty.

T r y d e n t  30 września. P rzybył tu ks. kardyna ł  
Haller i był na posiedzeniu kongresu antymasońskiego.

P e t e r s b u r g  30 września. Wice-minister sp raw  
zagranicznych, Szyszkin, udał się do Paryża, dla wzię­
cia udzia łu  w uroczystościach dla cara.

K o n s ta n ty n o p o l  30 września. Poseł francuski 
w K onstantynopolu zagrozić miał sułtanowi, że n a  
wypadek, gdyby się niepokoje jeszcze raz  powtórzyły, 
m ocars tw a  wkroczą zbrojnie do Turcyi. J

K o n s ta n ty n o p o l  30 września. Odpłynęły dw a 
torpedowce tureckie do D ardanelów .

K o iis tan ty n o p o .l  30 września . I rade  sułtanskie  
zw ołuje  zgromadzenie narodow e O rm ian celem doko­
nania  wyboru patryareby.

K o n s t a n ty n o p o l  30. września . Turcya w ysła ła  
do swych am basadorów  na  dw orach  zagranicznych 
depeszę, w której wykazuje, j a k  korzystną pozycyę 
zajm ują  Ormianie dotychczas w państw ie  ottomań- 
skiem i przyrzeka, że w prow adz i  reformy przyrzeczo­
ne przed rokiem, poleca w końcu  am oasadorom , aby 
udali się do państw  eu rope jsk ich  z prośbą, ,aby ona  
uczyniły nieszkodliwem, o g n is ta  rewolucyjnej agitacyi 
o rm iańskiej,  znajdujące się w ich krajach. ,

£ l o A i u a i  t o ś c i .
— * E m igracya  z T F ło c h  w r. 1895 wzrosłs, 

znowu bardzo znacznie i dosięgła znowu cyfry z r. 1891, 
najwyższej, jaką kiedykolwiek włoska statystyka wykazała. 
Opuśeiło kraj 293.181 osób —  z tego 169.513 s t a l e ,  
a 128 668 czasowo. . Pom.ędzy emigrantami byłe , 7 0 %  
robotników wiejskich i włościan, 1 2 %  robotników ziempych. 
3 %  murarzy i cieśli itp. Do Ameryki wyszło 6 2 %  — do 
krajów europejskich 3 5 % ,  z czego najwięcej do Austryi.

— ., F abryczna  in s p e k c ja  w B e lg i i  należy do 
najlepiej zorganizowanych. Centralna inspekeya w Brukseli 
składa się ze starszego inspektora i 4 inspektorów, z k tó­
rych jeden jes t l e k a r z e m .  Pod jej kierunkiem powstaje 
8 inspektorów prowiucyonalnych i 10 pomocników. Personal 
ten jest rozdzielony na 12 okręgów, i liczy w swem gronie 
7 inżynierów, 3 profesorów szkól przemysłowych, 4 leka­
rzy i 4 r o b o t n i k ó w ,  a  mianowicie dwćeh dozorców ce­
gielni, jednego robotnika snycerskiego i jeanego robotnika 
z fabryki maszyn. W Niemczech i w Austryi nie ma mię­
dzy inspektorami przemysłowemi ani lekarry ani robotników.

— * Reform a sy s te m u  l ic z e n ia  czasu P an  
Etienue, deputowany z Orauu w Algierze, i były wicepre­
zes Izby deputowanych, postanowił po wakacyach, a więc 
w listopadzie, postawić wniosek, zmierzający do zmiany 
obecnego systemu liczenia czasu na dziesięciny. Jedynie 
bowiem czas zachował dotychczas dawne tradycyjne miary, 
które wszędzie wyparte zostały, przynajmniej we Francy! 
i krajach romańskich, przez system metryczny. Zastoso­
wanie systemu dziesiętnego do rachuby czasu nakazałoby 
dzielić dzień na 10 godzin, godzinę na 100 minut, minutę 
ua 100 sekund; a więc godzina, przyjęta wówczas za pod­
stawę, byłaby o %  dłuższa od obecnej, c przyszła minuta 
stanowiłaby 0,72 obecnej. Projektodawca domega się zwo­
łania na r. 1900, w czasie wystawy międzynarodowej, kon­
gresu w tym celu, aby to nowe Uczenie czasu zostało przy­
jęte od razu przez wszystkie cywilizowane kraje.

— * C hińskie  w ojsko . Zabawno wydarzenie roze­
grało się nie Jawno w chińskiej prowincyi Konzu, gdzie 
chwilowo panuje bunt mahometan M.asto Sukiapu popadło 
w ręce powstańców, więc komenderujący jenerał wojsk chiń­
skich, wysiał ośm batalionów z odpowiednią liczbą dział, 
ceiem odebrania miasta. Przez cztery dni ostrzeliwała a r ty -  
lerya miasto nieprzerwanie, mimo, te  ani jednym strzałem 
ztamtąd nie odpowiedziano. Jednak wojska cesarskie nio
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a ra ły  odwagi iść do szturmu, obawiając się zasadzki po­
wstańców Pod koniec czwartego ■ dnia, świsża brygada 
chińska nadeszła z HeliUiku w pomoc oblegającym, tak, że 
ostatecznie postanowiono przypuścić szturm. Po pooowuej 
gwałtownej kanonadzie, cesarscy wyruszyli do szturmu. Gdy 
stanęli przed bramą, która, ich zdaniem, była najsłabszą, 
spotkali s ta rą  kobietę, która ieh się zapytała, dlaczego 
właściwie przez cztery dni tak gwałtowny utrzymywali 
ogień, jakkolwiek w mieście nie ma żywej duszy, prócz jej 
samej i dwóch innych kobiet. Cała ludność miasta bowiem 
uciekła była przed zbliżającerai się wojskami cbińskiemi, 
pozostały zas jedynie ona, ponieważ była kulawa, i dv.ia 
inne ślepe kobiety

Dział ekonomiczny.
W y n ik i  te j ro ro c z n y c l i  z b io ró w  we wschodniej 

części kraju  zestaw ia Rolnik  według s tre f  gospodar­
czych, |ak n a s tę p u je :

P i e r w s z a  s t r e f a ,  t o  r ę d z i n y  w B e ł z -  
k i e m  i S o k a l s k i o m .  Najmniej wiadomości o zbio­
rach  mamy właśnie z ziem,' do tej strefy należących,1 
jednak  i te, k tóre  nadesłano, dadzą nam  wyobrażenie 
o zasobach, które rolnicy tam  nagromadzili. 1 Rędziny 
pierwszej strefy położone w pow iatach sądowych Bełz, 
Sokal i Uhnów, mają przeszło 90.000 hektarów gleby 
ornej, której największą część zajmuje pszenica 13.150 
hekt., następnie  żyto 10.190, owies 9.800 i jęczm ień 
7.700 hekt. Ziemniaki upraw iane tu bywają na  p rze ­
s trzen i około 7.000 hekt.

Zebrano z morga: pszenicy 16 kóp, kopa w y ­
daje 90 klg., żyta 9 kóp, kopa wydaje 1.00 klg., ję 
ozmienia 7 kóp, kopa wydaje 90 klg., ow sa 10 kóp, 
kopa wydaje 150 klg. Z iemniaki znajdują się w do­
brym stanie i rokują zbiór dobry. O innych płodach 
nie m am y żadnych wiadomości.

S t r e f ę  d r u g ą  tw orzą  rum osze na granicy W o ­
łynia, do których zaliczamy ziemie powiatu sądowego 
radziechowskiego i p raw ie  połowę powiatu łopatyń- 
skiego.

Z 43.1*00 ha wziętych pod upraw ę gleby przeszło 
5.000 ha zajmuje pszenica, półtora  tysiąca więcej, bo 
6.500 zasiewają żyta, 4.800 ha jęczmienia, a 4 200 ha 
owsa, p rosa  nie wiele, bobu i bobiku praw ie się nie 
sieje, a hreczki około 1.600 ha. Ziemniaki s tanow ią 
tu  znaczną rubrykę, gdyż sadzą ich przeszło 5.600 ha. 
Także uprawiają pokaźną ilość hu  chmielu, k tóra  w y­
nosi n iespełna 200 ha.

Zebrano z m orga: pszenicy 10 kóp, kopa wydaje 
50 klg., żyta 9 kóp, kopa wydaje 60 klg., ow sa 4 kopy, 
kopa wydaje 150 klg , jęczm ien ia  5 kóp, kopa wydaje 
luO klg. R ezultat  zbioru prosa i hreczki je s t  dobry. 
Z iemniaki nie wyrosły i z powodu deszczu gniją S tan  
łąk, -akkolwiek jest bardzo dobry, to jednak  częste 
deszcze przeszkadzają  zbiorowi i wskutek tego zbiór 
łąk  je s t  zły. Chmielu je s t  w tym roku mało i lichy 
gatunek.

P i a s k i  n a d  S t y r e m  i B u g i e  m .o b e jm u jące  
powiaty sądowe Mosty wielkie, dalej c/.ęść Brodów, 
Buska. Kamionki strumiłowej i Łopatyna stanowią 
strefę trzecią. Obszar gruntów  uprawianych je s t  nieco 
większy od obszaru  strefy drugiej, wynosi bowiem 
niecałych 46.000 ha. Pszenicy upraw iają  w tej strefie 
bardzo niewiele, zaledwie bowiem 2.000 ha, na tom iast  
Zyto 9.400 ha i hreczka 2.800 ha jest tutaj głównym 
p roduk tem  obok ziemniaków, których było pod u p ra ­
w ą 4.800 ha. Prócz tego zasianych było 3.300 ha ję­
czmieniem, 5 300 ha owsem. 1.20o ha prosem i 1.30U 
ha grochem.

Z eb ran o  z morga pszenicy 10 k ó p ,1 kopa w y ­
daje 60 klgr., żyta 10 kóp, kopa wydaje 4 r  klg., 
owsa 4 kopy, kopa wydaje 150 klg , jęczm ienia  5 kop, 
kopa wydaje 80 klg. Hreczka  została przez upały spa ­
loną, a proso piękny plon wydało od 6 do 8 kóp 
z morga. Ziemniaki na piaskach spalone, lichy plon 
wydadzą, to sam o i chmiel, kiorego kwiat częścią 
przez muszkę został uszkodzony, a częścią przez upały 
spalony, zebrano jednak  200 do 250 klg z morga. 
Jedyn ie  groch je s t  bardzo pięknym,

C z w a r t a  s t r e f a  to są gliny v, Zółkiewskiem, 
Lw ow skiem  i Złoczowskiem. rozciągające się pom ię­
dzy Rawą, P rzem yślanam i i Złoczowem, a obejmujące 
przeszło 193.000 ha, z których przypada na  pszenicę 
22.640 ha, n a  żyto do 26.000 ha , na  jęczm ień 22.800 
ha, na  owies 23.800 ha. P rosa sieją prawie 3.190 ha, 
grochu około 4.800 ha, hreczki do 9 000 ha. Pod u p ra ­
wą ziemniaków znajduje  się z2.000 ha  obok 162 ha 
chmielu.

Z ebrano  z m orga :  pszenicy 16 kóp, k o p a 1 wy­
daje 55 klg., zyta 13 kop, kopa wydaje 60 k lg ,  owsa 
13 kóp, kopa wydaje 50 klg,  jęczmienia 10 kóp, 
kopa wydaje 65 klg. P rosa  i bobiku zebrano po 7 cnt. 
metr. z morga, a hreczki 3 do 4 cnt. metr. Grochu 
je s t  10 kóp z morga ładnego ziarna Ziemniaki w yka­
zują  s tan  średni chociaż dużo znajduje  się drobnych 
pod k rzak iem  a w niższein położeniu psują  się nawet. 
Chmiel je s t  m.erny, gdyż wiele znajduje się tyk pu 
stycli.

W y ż y n y  n a  p ó ł n o c n e j  s t r o n i e  głównego 
działu wód s tanow ią strefę ]>iątą. Należą tu Bobrka,

Janów , Przemyślany, Załoźce, następnie  znaczna część 
Bczeżan (770/0), Gródka, okolica L w ow a, Szi-zerca, 
Zborow a i Złoczowa. Ziemia na tej wyżynie oddana 
pod ujirawę zbóż wynosi przeszło 203.000 ha. N aj­
większą część 29.100 ha zajmuje up raw a  żyta, potem 
owsa 28 500 ha  i jęczmienia 24.10 ) ha, mnie^ daleko 
uprawia się pszenicy 18.500 ha. Gdy do tych ilość' 
dodamy przeszło 3.000 ha prosa, 5.800 ha grochu,' 
2.0u0 ha wyki, ' blisko 9.000 ha hreczki i 25.400 ha 
z iem niaków, otrzymamy najważniejsze daty up raw ia ­
nych w tej strefie płodow.

Zebrano  z m orga : pszenicy 12 kóp, kopa wy­
daje 70 kg, żyta 7 i pół kóp, kopa wydaje 90  kg, 
owsa 6 kóp, kopa wydaje 100 kg., jęczrmen a. 7 kój), 
kopa wydaje 90 kg. Prosa -zebrano bardzo pięknego 
8 kóp z morga, jak  również grochu pięknego tyleż 
kóp z morga, wyki zaś 6 kóp. Hreczka me dopisała 
pod względem jakości z iarna, a po 6 kop zebranych 
z morga wskazuje na mierny je; f u rodzaj. Stan 
ziemniaków' je s t  dobry, chociaż na niżej położonych 
g runtach zaczynają gnić w skutek ciągłych deszczów. 
Chmielu upraw iają  w tej strefie n ieznaczną ilość he­
ktarów, n iespełna bowiem 50 ha, a  rezu lta t  zbioru 2 
do 2 i pół cent. metr. pod względem ilości źle się 
przedstawia, chociaż pod względom jakości jest ładny.

I ) o  s z ó s t e j  s t r e f y  zaliczamy sany w Ciesza- 
nowskiem i Jaw orow skiem , położone między Ja rosła  
wiem, Jaw o ro w em  i Rawą. J e s t  to obszar up raw ia ­
nej ziemi około 113.500 ha wynoszący, w którym 
żyto 25 640 ha, owies 17.600 ha  i ziemniaki 15 .400ha 
główne przedstaw ia ją  produkta. Pszen ica  6.300 ha, 
jeezm ień  8 000 ha, proso 2.500 ha  i hreczka do 6.000 
ha dopełniają  reszty. Nie m o ż n a , też pom inąć 85 ha 
chmielu, który je s t  tu także uprawiany.

Z ebrano  z m orga: pszenicy 8 i pół kóp, kupa
wydaje 75 kg, żyta 6 kóp. kopa wydaje 75 kg, owsa 
5 kop, kopa wyaąie 80 kg, jęczm ienia  6 kóp, kopa 
wydaje 80 kg.

i /jbiór p rosa z morga wynosi w przecięciu 7 cent. 
metr., a hreczki plon okazał się n iekorzystnym  w sku­
tek upałów, które kw iat przypaliły, w rezultacie p r z e ­
to wykazuje 2 cent. metr. z morga. Ziemniaki w cze­
sne wyglądają dobrze, lecz plon spodziewany słaby, 
gdyż produkt pod krzakiem  słabo się rozwinął. Zie­
mniaki późne są drobne, chociaż rezu lta t  będzie n ie ­
szczególny. Chmiel skutkiem zim na w czerwcu zu­
pełnie był licny, a na rozwiniętym znajdow ała  się 
smedź i muszka Zbiór wskutek  tego wypadł bardzo 
słabo, gdyż zaledwie 1 i p-1 do 2 cent. metr. z morga.

O k o D c ę  p o ł o ż o n ą  pomiędzy . P rzem yślem , 
Sam borem  i Lwowem, jako  żyzną ziemię (glinki), 
w której sKład wchodzą okręgi sądowo Mościska, 
Rudki, Sądowa Wisznia, dalej część Gródka, K om ar- 
na, Som bora  : Szezerca zaliczamy do strefy siódmej. 
S trefa siódma obejmuje około 115.600 ha ornej zie­
mi, a produkta  na niej uprawiane zajm ują następujące 
przes trzen ie : pszenica przeszło 14-300 ha, żyto 17.000 
ka , jęczm ień niespełna 10.400 ha, owies 11.000 ha, 
proso 1.300 ha, groch 1.700 ha, hreczka przeszło 2.350 
ha  ziemniaki 14.250 ha. Te najwięcej zibmi zajm u­
jące  w siódmej strefie produkta wydały rezultaty, 
które tak się przedstaw iają  zebrano z morga psze­
nicy 9 i pół kop, kopa wydaje 80 kg. żyta 8 i noł 
kóp, kopa wydaje  90 kg, owsa 7 kóp. kopa wydaje 
95 kg, jęczmienia 6 kóp, kopa wydaje 90 kg. Proso 
wydało dobre rezultaty, dając  8 kóp z morga, na to ­
m iast hreczka 'ieho się na pokosach przedstawiła i plon 
wyda nieszczególny. Grochu będzie 7 cent. metr. 
z morga. Na pagórkach stan ziemniaków dobry, na 
dołach gniją i są drobne, dlatego plor. [ spodziewany 
jes t  tylko óredn1 Ze i49 ha uprawianego chmielu 
zbierają przeciętnie z morga do 224 kg. (Dok. n.)

J a r m a r k  n a  k o n ie  w K ra k o w ie .  Nowa R e fo r­
ma  p isze: ,.Po pięciodniowem wegetowaniu skończył
się wczoraj jesienny ja rm a rk  na Konie. Nawet wśród 
jesiennych -armarków, które są zwykle słabszymi od 
w io s e n n y c h /z a ją ł  on miejsce poślednie; nie odzna­
czał się bowiem ani liczbą, *ani doborem przyprowa- 
dzonycl) koni. ani naw et pomyślnemi transakeyam i.

H u la  ta r j ro w a  zjednoczonych drobnych przem y­
słowców w Wiedniu, założona w roku ubiegłym, /g ło ­
siła konkurs.

K o n k u r s u  ro z p is u ją :
P rokura toria  Skarbu  we L w ow ie  na posadę k a n ­

celisty. T erm in  do 25 października.
R a d y  szkolne okręgowe w Husiatynie , L isku  Ja- 

worowie i J a ro s ła v  iii na kilkanaście posad nauczy­
cielskich

Z a rzą d  m iasta Snia tyna  na  stypendyum  dla sy ­
nów m ieszkańców śm atyńskich w yznania  chrześcijań­
skiego w rocznej kwocie  120 zł. Term in  do 20 p aź ­
dziernika.

U p ad łośc i .
S ą d  kra jo w y  we Lwowie  ot w iera konkurs  U o m a ­

jątku Adeli N onus , k ram ark i we Lwowie. iZgłoszenia 
do 4 listopada.
-    —    — _ _ _  _ _ _ _ _ _  _

Ceny nafty  i produktów  n aftow ych .  
Lwów, dnia 30  września 1896

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Stanisław  Kossowski.
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w y.t. za 100 k{ 
Cena

z. netto, 2G°/0 ta ra  en gros z beczka, 
ropy p o d a n a  bez beczki

C esarska  . . . .  . 20.05 20.05 19.25 19.00 __
Salonow a . . . 19.80 19.8',) 19.00 18/ /5 — — —
S ta n d a r d  W lnto . 19.05 19.05 18.25 18.00 7.88 7.94 5.07
Z a p a ln a  . . . . 17.05 17.05 16.25 16,50 — — —
Kunkazka 20.05 20.05 19.25 — — — —
R o p a  am erykańska — — — — — — 1.74
R opa  g a l icy jsk a  . 
Olei sm arow y ro­

— J r — 3.03 B

syjski 0.907 . . 26.00 26.00 — — — — —
Olej sm arow y 0.901 24.00 24.00 — — — --- —
Olej suiari ,wv 0.900' 22.50 22.50 — — — — —
0 ' e j  w rzec ionow y . 18.00 18.00 — — — --- —
Olej c y l ind row y  . 
Olej sm arow y innej

15.00 
ł 2.0J-

15.U0
—5.00 ■ . *

prow en iency i J taniej

Kurs m onet zugrauiczuyrli
dnia 30 września  1896.

i zł c t .
i

Ameryka
t

i  do la r 2 42
A n g l ia  . . . . l u  fun tów  sz te i l .  . 119 55
F in la n d y a 100 m arek 46 —
F ra n c y a  . . ’ . 100 frailKÓw . 47 50
G recya  . . <• [ • 100 d ra c h m  . 26 —
B u la n d y * 100 guldenów , 99 —
H isz p a n ia 100 pesetus . 40 —
In d y e  . . j. 100 rupi:  . . ; 52 —
N iem cy . 100 m arek 58 65
P o r tu g a l i a 1 milreis »,! —
Kumui a 100 l e i ......................... ....... 4 ł 35
R o s y a  . . . . 100 rubli 137
Szwecya . 100 koron 65 8 0
S zw ajearya 100 f ian k ó w  . . 47 35
S erb ia  . . luO dynarów 40 —
T u rc y a  . . . . 1 l i r a  z ło ta 10 60
W ło c h y  . i 1 . 100 l i r  (p a p ie re m ) .  I. 44 25

P rzy  opłacie cła w złocie, dopłaca s ę  do
sreb ra  w wrześniu 19 '/„% aźia.

Lwów, z Izby handlowej 30 września 1896.

1. A k c y e  c a  was t u k ę . p łaca ■ L ó a ją
(bez kuponu b ieżącego).

j

Kolei galicyjsk. K a ro la  L udw ika po 200 złr. m. k. 217 50 220 50
K oiei lw ow sko-czern-jaskiej po 200 złr. w. a. 2 3 3 - 292 —
Banku hipotecznego gal. po 200 z ł. w. a. I, em isya 390 — 400 -
R anku kredyt, galicy jsk iego  po 200 złr. w. a . 210 — -------
A kcye G arbarn i, Rzeszów po 200 z ł........................

' A kcye fabr. L ipińskiego po 500 kr............................
"Od — 202 —
250 — 260 —

f  JL Isty  z a s t a w n e  z a  1O0 *<r. j V ,
(bez  kuponu b ieżącego).

•1Banku h ipotecznego o prc. w. a.
110 90w ylosow ane z 10 pre, prem ią . . . . 1 1 0 2 0

B anku hip. 4 i pół prc. los w 50 la t ...................... 99 80 100 50
.B an k u  hip . 4 p r. w t>0 ia t. po 200 ko r. 96 70 97 40
B anku krajow ego 4 i p ó ł prc. w . a. los w 51 I. 100 20 100 90

n * 4 prc. w. a. los w 57 1. . . 97 50 98 20
ToW . kred . gal. ziem sk. 4 prc. w. a. I. emis. 9 m 98 50

„ „ „  „ 4  prc. w, a. los w 41 i p ó ł I. 97 60 98 30
„ „ „ 4 prc. w. a  ̂ los. 56 1. 97 50 98 20

3 . O b l ig i  z a  lOO *łi%
(bez kuponu  bieżąeego),

G alicyjsk. funduszu propinacy jnego  4  prc. w. a. . 97 40 9 8 1 0
Buków, funduszu propinacyjnego 5 p 'c .  w. a. 102 75 _  —
K om unalne Banku krajow ego 5 prc. II. emisyi . 102 - 102 70

. „  „ 4 i p ó ł prc. I II . era. 1U0 - 100 70
Pożyczki k rajow e 6  prc. w. a. z r. 1873 . 105 - -------

„ 3 4 i p ó ł prc. w. a. z r. 1883 , 100 — -------
» n * i  n - z r - 1891 . 97 — 97 70
„ - 4 prc. koronow ej z r 1893 97 - 97 70
,, ,, 4 ,, k ró l .  m ias ta  L w ow a . 

L osy  m iasta K ra k o w a .......................................................
97 — 97 70
26 - 2 8 -

,  „ S tanisław ow a , ,  . . . 42 - -------
i 4. X  a  n  e  t  y . j: n o s -

i -uKat cesarski . . . . . . . . . . 5 62 5 72
N ap o ieo n d o r ......................................................................... 9 52 9 62
P ó l im peryał ............................................................. . 9 55 ----
R ubel rosyjski srebrny  . . . . .  1 . 120 — 125 -

“ „ papieiowy ■........................................... 127 60 128 60
100 m arek n i e m i e c k i c h ..................................... 58 70 59 20

Polecamy zamianę
p o w ie d z ia n y c h  o o 1 L i s to p a d a  

1SÓO L u 0!o O b lig a e y i  L o z y c z k i  k r a ­
jo w e j ,  n a

4 %  Listy Banku krajowego 
, 4 %  Pożyczkę Miasta Lwów/. 
4■% Lisiy Towarz. kred. / i  emskiego- 
śŁ ° io  'Listy Panku hipotecznego

Obligacye pożyczki krajowej przyjniu,emy obecnie ju z  
jako  gotówkę nie licząc eskontu.

1 SOKAL i L IL IE N
io n i  bankow y i  kantor  w ym iany
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91 P T  Z B O B l E S r U  K A J A T E T .
N<» pisa'1

W iktor  Cherbuliez

(C iąg  dalszy).

T en krótki liścik, którego nie czytał dwa razy, 
sprawił mu jed^n z najbardziej gorzkich zawodów, 
jakich  doznał w życiu. W szvsikieLużyte środki, wszyst- 
sie jego pomysły okazały się bezowocno, jego plany 
zb u rz o n e ; wojowniczy kogut nie zgodzi, się, żeby jego 
c/.esć poniżała się kompromisami. P an  Krzysztof
T rayaz  przegrał ostatecznie tę p.urtyę .ali zacię.ąę' 
a  którą, był pewien, że wygra Przez dwau.-ieścia 
cztery godzin był w tak straszliwym humorze, iż pies 
Wasp nawet, jedyne stworzenie, Które nigdy nie do­

znało nic złego, obawiał się zbliżyć do pana. Noc była 
też bardzo przykra. Do samego świtu chodził, kręcił 
się, przebiegał pokój, przez długie chwile stojąc przy 
oknie o tw artem  i wc.ągając wiejący z pełnege morza
wiatr, który był chłodny i wilgotny.

Przeziębił się i nazajutrz  uczuł silną jakąś  
niemoc. Bvłio tylK O katar, ale co gadzina prawie 
zwiększała  się trudność oddychania. Chwilami nnał
złowrogie przeczucia, niejasne obawy które  jego ro ­
zum  zwalczał. Najwięcej n.epokoiło go to, że dosię- 
gnął już  wieku fatalnego Ha Trayazów , bo przed 
dw om a miesiącami rozpoczął rok sześćdziesiąty 
czwarty, a pragnął żyć dłużej niż jego ojciec. Chociaż

życie ciężyło mu brzemieniem, nie chciał tego ciężaru 
jeszcze składać, a  od dni kilku jeszcze więcej żyć 
pragną ł;  wszatt miał wykonać odwet, w z ią ć  jeszcze 
pomstę. Opuścić świat, nacierpiawszy się tyle, a wprzód 
nim go użył, to bankruc tw o; um rzeć po przegranej, 
to hańba.

Zaraz  drugiego dnia choroby przywołał doktora 
z Hieres, który juz  był go leczył i który i teraz nie 
znalazł nic niepokojącego. Mimo to s tan  katara lny  się 
pogorszył. W ezwany telegramem przybył n u z n a k o m i-  
tszy specv ilist i z Paryża, i ten nic stanowczego nie 
orzekł. Zostawił tylko swego ucznia i śeiW-e instru- 
keye.

Uczeń ten, doktor L istel był bardzo uczony, ro ­
zważny, ale poważnie chłodny. Opadnięty przez r o ­
dzinę, odpowiedział półsłówkiem i wybadać się nie 
dał. ,

Cała rodzina była przekonana, że nabab był s z a ­
lenie zakochany i zam ierzał poślubić pannę Verlaque, 
wszyscy więc poczytywali chorobę jako coś opatrzno­
ściowego, co stanowić mogło przeszkodę do w ykona­
nia tego nieszczęsnego projektu Szczególniej Ewelina, 
która z własnego doświadczenia poznała  bolesne k a ­
prysy swego dziada, tw ierdziła stanowczo, że piętnaście 
dni zwłoki znaczyło tyle, co zrzeczenie się projektu.

W tern m niem aniu  utwierdzały ją  smętne minki 
Ameliny. T a  mściwa dziewczyna nie wiedziała jednak, 
że panna Verlaque marzyła tylko o młodzieńcu, który 
nie pow racał i nie daw ał znaku życia.

i Rodzina 1 wszakże nie p rzestaw ała  jej nadskak - 
wać, poczytując ją  jeszcze jako potęgę, a nie wiadomo, 
co się stać jeszcze mogło.

P. Trayaz dopuszczał do siebie siostrę Eugenię, 
zakonnicę, która widziała w chorym tylko chorego, 
pielęgnowała go z całem poświęceniem ideainego serca, 
ale ani jej przez myśl nie przeszło, :żeby około mej 
toczyła się ja k a  walka interesów Drugim dopuszczo­
nym do pokoju p. T rayaza  był służący amerykański 
Sam i ten wyzyskiwać swoje położenie. Siostra E u g e ­
nia przyjmowała nadskakiwania, uprzejmości, piesz­
czoty rodziny jako dowód szlachetności se rc ;  Sam 
czuł się znakom itą  postacią i bawił się trwożeniem 
lub uspokajaniem  nadzwyczaj uprzejmych i ciekawie 
wypytujących się krewniaków. Po kilku dniach okazało 
się niejakie polepsz.enie tak dalece, że D r Listel ze 
swoją miną grobową zapew nił go, że wkrótce będzie 
mógł wyjść z pokoju.

■— T as , doktorze, aby odbyć podróż, z której się 
nie wraca, — odpowiedział chory, pogrążając w oczy 
lekarza wzrok badawczy i przenikliwy.

l Ale nic me można było wyczytać na chłodnej 
twarzy doktora, który upow ażnił  chorego do opuszcze­
nia łóżka. Pan Trayaz z pospiechem sKorzystał z po­
zwolenia i pewnego dnia, oddaliwszy siostrę Eugenię 
i Sama, z trudem wielkim, jęcząc, slękając, wąchając 
orzeźwiające sole, pisał pospiesznie, choć kiika razy 
pióro wypadało mu z ręki. Gdy skończył, om dlał,  aie 
zrobił to, co chciał zrobić. (C. d. n ).

Jan Dziewoński tre L  motcie poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n i e  z n i ż o n y c h ; W -L O C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach. 
Największy wybór różnych kanw, je d w a o i ,  fllazeli,  f l lof lossu  i k o r d o n a o w  M yde łka ,  p e r fu m y ,  s z c z o tk i ,  

H a l i c k a  l. ti. g rz e b ie n ie .  O lb rz y m i w y b ó r  n a jg u s to w n ie ja z y c h  z a c z ę ty c h  ro b ó te k  T o w a ry  Z p i e r w s z o - -
  r z ę d n y c h  f a b r y k ,  ceny  i l i z sz e  j a k  ,w s z ę d z i e  . W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Rozkład jazdy pociągów kolejovvycL dla miasta Lwowa,
w edle  czasu środkowo eu rope jsk iego  późniejszego o 36 

P o c iąg  godzina  p r z y c h o  I z .  d . I m  o t  a :____________

7”  z .łanowa
7 9‘ z S nezsw y i Czerniowiec 

„ S “  z Sokala  i Ja ro s ła w ia  przez Rawę
osobowy 8 ze S t ry ja  i Ławocznego

„ 8 06 z Podwołoezysk i Brodow
„ 8 “  z K rakow a w po łączen iu  z N. Sączem , J a s fe m  i Raw ą

1 10 z J a n o w a
l "  z K ra so w a  w poł.  z N. Sączem . Zagórzem  i Ohyrowem 

„ 1* ze S t ry ja  i Ław ocznego  w po łączen iu  z Chyrowem
i S tan is ław ow em  

„ 2 " '  z Suezaw y i Czerniow-iei,
„ Z9* z Podwołoezysk  i Brodów

tsobowy 5*# z P odw ołoezysk  i Brodów
a "  z Ja n o w a  tylko od , ł /6 J‘/«

„ ó ”  z Bełżca w poła.czeniii z Sokalem i J a t o s ł a w e m

m ie sz a n r
osobowy

m ieszany
pospiesz

Noc

p o s p ie s z .

»>
osooowy
pospiesz.

n
■osobowy

pospiesz .

u 319 do
gą. z S uczsw t i Czerniowiec Noe
6 “ z K i s k u w a  w p o łączen iu  z Rozwadowem nęi.s z Janow u 6*s
8 " 1 Brzncbowic
8“ z Krakowa mieszany 'JOfi
8S* z Ja n o w a  tylko od “ /,  — 9t/8 osobowy 7 ”
y»» z Kr a k o wa  \  po łączen iu  z N. Sączem  i Raw ą a 8 “
9 “ z, S uezaw y  i Czerniowiec 1r 10”

10“ z P odw ołoezysk  i Brodow n 10“
10'" z Ław oeznego  i S t ry ia  w pmłąez. z Chyrowem 

i S tan is ław ow em
pospiesz u

12’" z Lawowanego i S t ry ja  w po łączen iu  z Chyrowum 
i S tan is ław ow em

osobowy 4 “

5 10 z K rak o w a  w poł. z N. Są zem i Ja s łem . V 5 ”

m in u t  od czasu  lw ow sk ie go ,  ważny od 1 m aja  1896 r.

P o e . .  g godzina  ' o d c h o d z i  z e L w o w a :  '

pospiesz, t> do P odw ołoezysk  i Broduw 
,  6 " '  do Czerniowiec i Suezawy
,, 8*1, do K ra k o w a  w pot.  z N Sączem  i Rozw adow em

m ieszany  9 11 no Bełżca  w poł. z S o k a lem  i J a ro s ła w ie m  
osobowy 9 90 do Podw ołoezysk  i Brodów

,, y 6 do S t ry ja  i Ł aw ocznego  w p o łączen iu  z Chyrowem
i S tan is ław ow em  

m ieszany 9 “  do Ja n o w a
„ 9®9 do K rakow a w po łącz ,  z ,Jas łem
„ l i i 16 do -C zern iow iec  i Suezaw y
,, 01 do Ja n o w a  od **/, — Jt/8 w niedziele  i świę ta

osobowy } 90 do Hrzuchowic o i */6 —  U w n iedzie le  i święta 
pospiesz. 2 "  do P odw ołoezysk  i Brodów 
osobowy 2 ”  do Czerniowiec i Suezawy 
pospiesz. 2‘ ° do K rakow a w poł.  z R a w ą  i Chyrowem 
-n u to w y  3 do Ja n o w a  od — 91/8 tylko w dnie powszednie, 

w , n n j a .  .t /asie codziennie 
„  3 6t do S try ja  i Sbolego

3 “  do Brzuchów .c  od *L— w dnte powszednie

do Ja n o w a  od 1B/8— M/8 codziennie  
de K ra k o w a  w połącz, z N Sączem , Z agórze m  

i Chyrowem 
do Sok.ua i J a ro s ła w ia  przez R a w ę
i o S try ja  i Ł aw oczm  go
io -łanowa ud */s — “ /, i od — s°/4 codziennie
do Czerniowiec i Suezawy
do Podwołoezysk  i Brodow
do K ra k o w a  w połącz z Ja s łem ,  Rozwadowem

i N. Sączem  -
do K rak o w a  w poł.  z Chyrowem. J a s łe m ,  R o z ­

wadowem i N. Sączem
do S try ja .  Ław oeznego  1 C hyrow a I

P o s ł u c h a n i a .
i n i e d z i e l ę  
ś r o d y  i n i e- 
K ory tosrsk iego

Od godz. 11 do 1 p o p o łu d n ia  we ś r o d y  
u n am ies tn ika .  —  Od godz.  11 do 1 p o p o łu d n iu  we 
d z i e l e  u prezydent!1 krajowej dy rek ey i  ska rbu  
Od godz. 11 do 1 popo łudn iu  c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  poczt 
i te legrafów Seferowicza. —  Od godz 11 do 12 p rzed p o łu d n iem  
c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  kolei państwowych Deyrny.  — Od 
godz.  12 do 1 po p o łudn iu  e od z i e n n i e z wyją tk iem  w t o r k u  
w p rezydyum  wyższego sądu  krajowego. — Od godz. 1 do 2 p o ­
p o łudn iu  c o d z i e n n i e  p o s łuc han ie  u in ą r sź&łka z w yją tk iem  
w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .  •

W y s t a w y  i  n i  u » e a .
—  N ieu r t . ja r a  w y a ła w a  z jednoczonego  Tow arzystw a p rzy  

jae ió ł  sz tuk  p ięknych , p r -y  pl icH św. Dneku 1. 10, I. piętro, jest 
o tw ar ta  codziennie  o)  godz iny  10 ran o  do godz. 5 po po łudn iu .  — 
W s tę p  od osoby kosztuje  w niedzielę  15 et., w dn i  pow szedn ie  
30 ct. Dla członków  wstęp wolny.

—  M uzeum  o r z e m y s fo w r  m iejsk ie  otwarte  codzienn ie  
(z wyją tk iem  poniedziałków) od 9 rano do 3 po południu  (w n i e ­
dzielę i św ię ta  od godziny 10 do 1) Biblioteka m uzea lna  o tw a r ta  
eonztennie cd godziny 11 do 3, w niedzielę  i św ię ta  od godziny 
10 do 1. Wstęp w dni powszednie 20 et. w niedzielę  w o.ny.

—  Zakład narodow-- im O sso l iń sk ich  Biblioteka ę iw ą r ta  
codziennie  od godz.ny 9 do ?  i  wyją.kiem niedziel i św ia t  u ro ­
czys tych .  G ab ine t  monet i medali  po lsk ich  o tw arty  j e s t  d la  zw ie­
dzających  codzienn ie  w godz.naeh urzędowych, a  nad to  we w tork i  
i p iątki także od godziny  3 do 5 popołudniu .

—  V;u; nim im io n .a D zied u sz y ck icn  we Lwowie, ulica 
T e a t ra ln a  1. 18 u tw a n e  w s ie rp n iu  dli. pitbllc/ .nośoi tylko w n ie­
dzielę od godziny  10 ran o  do 1 po p o łnun in .  ' W  sro-uy i p ią tk i  
tylko dla  p tzy ,ezd n y ch  za  poprzedn icm  zgłoszeniem  się du p re ­
p a r a to ra  M uzeum  p E l m u u d a  l la r l la .

— N ieustająca w y s ta w a  w y r o b ó w  przem ysłu  k ra jo w e g o  
o tw ar ta  r codziennie w domu niegdyś  Bk siadeckich  tp rzy  p lacu  
Halickim), W stęp  wolny w iw m ed z ia łek ,  czw artek  i p ią tek .  W  
iune  dnie 10 ct. o l  osoby. W szys tk ie  p rzedm ioty  n a  sprzedaż .

Wszelkie przykry_dó_rob$t eitystycznycH

peuzle, palety, sztalugi, w erniksy  i olejku farby 
akw are low e i olejne z fab ryk  krajow ych i za­
granicznych, prześliczne wzory i przedm ioty  f |  

do m alow ania, poleca najtaniej ; j

I® u w i l i  WŁODEK (iwiitj Ł VU* i i  fojswiki)|
s k ł a d  j a r b  i  ?nater i /a łó łv

L w ó w  n l .  I l e i m n ń M l t a  J. -1 . * « 0
n

*  W -sJU tłA j* łt-ii

0

fa  P s » M U S lS

począwszy od dnia 1. lu te g o '1890 wydaje

' J  A ' t l t V  ■
o t# rtaYnfoesi u u jz t j jn e*  '.ńr. ki

z 30-dniowsm wypowiedzeniem i

Towarzystwo Szkoły ludowej
s j i rzed a j 'e

papier lisio wy oraz bilety korespondencyjne
ywać muzna tv księgarniach: W>Y, O u b r j u o w i c z a  

1 Schtiuata, Scvfartlia, .Jakubowskiego i Z a d u n tu ie z a  i  h 
k s ię - i t r i i i  p o isk D j  które z n i » « j } n i e  b e z i n  ‘i - c s n w  n i c  
podję/y się pośrednictwa w sprzedaży.

Można także dostać: W H a /a r z c  k r a jo w y m  i u W-go IJro-
mllsklego.

z 8-aniowem wypcwiedzeniem,

w s z y s t k i e  z a ś  z n a j d u j ą c e  s,.ę w  o b i e g u  4 '/ ,% , A s y g n a t y _ k a s o w e  z , 9 0 - d n i o -  
w e m  w y p o w i e d z e n i e m  o p r o c e n t o w a n e  , pO C iąw S zy  od dnia I. maja

1390 po 4% z 3 0 - d n i o w e m  t e r m - n e m  w y p o w ie d z e n ia - .
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890

Dyrekcya, 1
  j  ; i -7 , ' f t f łUW U 5 W



8 , S Ł (  ¥ 0  P O L S K IE  z dnia 1 Październ ika  1896.

Do zaopatr> wania 
drzwi i okien na zimę

wałeczki białe i brązowe
w rożnych grubościuch

kit, g::ps, cement i t, p,
poleca

AtojzyHubner, Lwćw
H y i i e k  1. 3 8 .

P O L E C A  S W Ą  F A B R Y K Ę

do  b eczek  i b u t e l e k

L ,  t, MA L I W S K I
Lwów, ulica O rm iańska 1. 12

P O /Y C Z K I
p p .  T T r z ę d n i i i c m

bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t.: 
o«al?i, Adm inistrarya  

„ Słowa polskiego11.

Najtańsze żróflło
dla i n s t a l a c j i  telefonów, 
dzwonków elektrycznych i 

grcmochronów
Edward Gottheb

Lwów, Sykstuska l. 23.

O dróżniajcie £ 
j  pira h dę od b la g i!.. fc
I  Dwa medalezosługi otrzyma! f

'■ S. W. NIEMOJOWSKI
^  za wyrób

znakomitych tutek nieklejo- 
< nych I Takiem odznaczeniem 
} żadna fabryka tutek poszczy- 

 ̂ :ić się me może. 18 
X * v o s z « f j  ż r ę d a ć  tutek  

^  K ie m o jo w s k ie g o ! W szędzie  
d o  n a b y c ia

■ > w v  y w w  <

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy od  5-go p a ­
ź d z i e r n i k a :  s a d z o n k i  le śn e ,
d r z e w k a  p a r k o w e ,  k r z e w y  o ra z  
r o ś l i n y  p n ące .  —Cenniki na żą ­

danie opłatnie 20— 4

y
zdrowe i tanie

dostać można 
p r z y  ul.  C h o rą ż c z y z n y  1. 13., 

p a r t e r .  3 4 2 - 3 - 3

Skład p łó c ien  i s z i fon ów
w e  Lw ow ie ,

Hotel de'Europe pl. Maryacki 
po leca  n a j t u n e i

chustki żimowe „Himaiaja"
B A R C H A N Y

k o lorow e i  b i a ł e  w Baj w iększym  w jborze
oraz 335— 12— 7 

bieliznę stołową, pościel, bieliznę 
męską ; dziecinną, bieliznę D-ra 
Jaegcra, ciepłe pończochy i skarpe­

tki po cenach najtańszych.Nauczycielka
Z J ia te n te m ,  władająca doskonale 
językiem niemieckim i francuskim, 
n c z e n ie a  L is z ta ,  szuka zatrudnie­
nia. Zgłoszenia przyjmuje A d m in i-  
s t r a c y a  S ł o n a  P o lsk ie g o .

Masa do zapuszczania podlig
z najlepszej fabryki

L w ó w , R y n e k  45.

KAM IENICA
2- p i ą t r o w a  

d o  s p r z e d a n ia  p r z y  u l  H o f­
m a n a  I. 5., b a rd zo  d o go d n a  d la  pp. 
p ro fe s o iu w  fa k u lte tu  m e d y c zn eg o ,  bo 
w b l iz k o ś c i  te g o ż  p o ło żo n a .  322

ADSLF KAKPEl
Lwów, ul. M a  Ludwika 29

sprzedaje taniej niż wszędzie;

H E E E A  TA
rzeczywiście z  cJt i ł l s M c h  (nie japońskich-, indyjskich  lub 
angielskich)plantacyj, przez Rosję sprowadzana, aromatyczna,

czarna, o wybornym' smaku.

gips, cement portlandzki, wapno 
hydrauliczne, wyroby steingutowe 
i cementowe, cegły i płyty ognio­
trwałe, piece kaflowe, ter odwo- 
dniony(Steinkohlenther) asfaltowe 
płyty izolacyjne, ogniotrwałą pa­
pę d a c h o w ą , cem ent drzewny 
(Holzcement), Karbolineum , n a ­

rzędzia, jak  wogole wszelkie

materyały budowlano
ręcząc za dobroć towaru. 

T e le fo n  Nr 4 6 0  270

N ow o  z a ł o ż o n a  po d łu ż s z y ch  f a c h o w y c h  
s tu d y a c h

PRACOM NIA

„T* A T J L __
L w ó  w , Siń(trf) ko  w a h a  2 9  / .  p .
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w c h o d z ą c e  w z a ­
k r e s  k r a w ie c z y z n y  po n a j u m ia r k o w a ń s z y c h  

c enach .

S!

I Heroatę tę sprzedaję tylko w 4 na j­
w yższy  :/• f. J. najlepszych gatunkach  
oryginalnych i tylko w paczkach ’/, 
fun tow ych  t. j. 125 gramów p e łne j wag 
sam ej herbaty.

JZ P/ektar książęcy — •62 ct
•w żó łte j etykiecie.

l l  Perła Chin — '75  ct.
w zielonej etykiecie.

111. B u k ie t królewski P —ct.
w razowej etykiecie. '

I V  K w ia t cesarski 1-25 ct.
w białej etykiecie.

CaPg zapas herbaty mojej przecho­
w any jes t w  o s o b n y m  m a y a z y n i e  
(pokop* frontow ym ) n a  l.  p io t r z e ,  
a  w ię c  o d o s o b n io n y  o d  i n n y c h  
to w u r b " ! , ochiom ony od wilgoci lub  
w pływ u obcych zapachów.

Mam także na składzie wielki 
wybór s a m o w a r ó w  rosyjskich, 
prawdziwych Wnroncowskich, tac, 
czarek dhżanek, szklanek rosyj­
skich, -czajników (porcelanowych 
i metalowych) sitek, łyżeczek i wszel­
kich innych przyborów do poda­
wania herbaty.

O k ład k i  do  Ś w ia ta  w  o b r a z a c h ,  |
bardzo s ta rann ie  wykończone, są 
do nabycia po  1 z l r .  w fabryce wy­
robów introligatorskich M. Z enczy-. 
kowskiego, P iekarska  liczba 6. — 

W praw ienie  w okładkę 75 c t

Kazimierz Lewicki, Lwów
główny skład dla (ła la ji porado/my, sz ld a l to­

warów mieszanych. id. Trybunalska.

T Y R O L S K IE  GRUSZKI cesarskie)
BftZDSkwiM f w ł o sk ie  i

-  pulraa najfanipj handel i

ST . M A R K l E W t m
L n -ó w , I t y i n l ■ l. 4 2 .

W lftO G K O M
fbslaw sk ie  kuracyjne

Brzoskwinie I Gruszki
; tjrrolsikzie

najstaranniej opakowane 

p o le c a  h a n d e l

t ó J j m  SZKOWBOH*
: Lwowie, plac Mamjacki 7.

K AN TO R W Y M IA N Y
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

& p p r» o tŁ o . j a
w szystkie papiery wartościowe i monety

po k u rs ie  dz iennym  najdok ładn ie jszym  nie l ieząe żadnej p ro w iz j i  

J a k o  d o b r a  i  p e w n ą  l o k a o y ę  p o l e c a :
4  p re .  l i s ty  h ip o te c z n e  k o ro n o w e ,
4 ’/2 p rc .  listy  h ip o te c z n e ,
5 p rc .  l i s ty  h ip o te c z n e  p re m io w e ,
4  p rc .  l i s ty  T o  w. k r e d y to w e g o  z iem sk . ,  
4 7 ,  p rc .  l is ty  R a n k u  k ra jo w e g o ,

,4  p re .  l i s t y  zast .  R a n k u  k ra jo w e g o ,
5 p r c  o b l ig a c y e  k o m u n a ln e  R a n k u  k r a j . ,

4 l/ 2 p rc .  p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  ga l ic . ,
4  p rc .  p o ż y c z k ę  k ra j .  ga lic .  k o ro n o w ą ,
4  p rc .  p o ż y c z k ę  p r o p in .  g a l ic y jsk ą ,
5 p rc .  p o ż y c z k ę  p r o p  h u  Rowińską,
4 1/, p rc .  p o ż y c z k ę  w e g ie rsk .  k o le i  p ań s tw .  
4 1/ ,  p rc .  p o ż y e z k ę  p r o p in .  wę<r.,
4  p rc .  weg. o b l ig a c y e  in d e m n iz .

i w sz e lk ie  r e n ty  a n s t r y a c k ie  i w ę g ie r sk ie ,  które to papiery kantor wymiany Lanku hipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych.

U W A G A . K a n to r  w y m ia n j  B anku  hipotecznego przyjmujo  od P .  T. k u p u ją c y c h  wszelkie wylosowane, a już  
, p ła tn e  miejscowe p a p ie ry  w artośc iow e, tudzież  zapad łe  k u pony  za gotówkę, bez wszelkiego po trącen ia ,

zaś zamiejscowe jedynie .za po t rącen iem  rzeczywistych kosztów.
Do efek tów , u k tó ry ch  w ycze rp a ły  się kupony , do s ta rcza  now ych  a rk u sz y  kuponow ych  za zwrotem  

kosz tów, które  sam  ponosi .

T7Ś7 ł c r ó t c e  z  p o d .  p r a s y

^ M l r ę c z i e l h  - l i l a  r> l i d z i a l o w y r l t
opracowany przez  N a r c y z a  U l m e r a  i J a k ó b a  N a i w o c k i e g o

Zaopatrzony we wszelkie wzory podań, protokołów i ksiąg, zaznajomi z u s taw am i w stowarzyszeniach s tosowanem jak  us taw a o stowarzyszeniach, w e­
kslowa, hipoteczna, o należytościach, handlow a i t. d. Poda  wzorowy sposób książkowania  dla stowarzyszeń kredytowych i osobny zastosowany do potrzeb stowarzy­
szeń  składowych, spożywczych i w ytw órczych, jak  niemniej p raw idła  prowadzenia  kontroli przez organa nadzorujące. i '

Podręcznik ten zawsze wszystkie w iaaom osci tek założycielom jak zarządom, urzędnikom i stronom potrzebne, z uwzględnieniem najnowszycn u s taw  
i przepisów i wypełni Inkę na  tem polu dotąd istniejącą. i ■

Dla uregulow ania  nak ładu  tak obszernego dzieła, które ręka  każdego sp raw am i stowarzyszeń się interesującego, będzie nieodzownem, otwiera się p rzedo ła tę .
Cena Podręcznika dla stowarzyszeń udziałowych w drodze przedpłaty wynosi 5 zł.
Po ukończeniu druku cena dzieła bedzie DOdwyższona
PP. Urzędnicy s tow arzyszeń  mogą spłacać  cenę Podręcznika w ratach miesięcznycb po 1 zł.
Przedpłatę przyjmuje Administracya S łow a Polskiego i Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych w e Lwowie.

m m  KUCSABINSKI
L w ó w ,  u l .  I i o p e r n  i k a  1. Al.

T O A ff lC T J  i U  0 2 2 8  i i  M Ż E & a

poleca N abożeństw o codzienne przez hr. Cecylię Plater , Zuberkównę, format 
kieszonkowy, w ozdobnych oprawach po zl 1, 1,20 , 1.50, ‘ 2 , 12.50. Książka- 
dla mężczyzn przez ks.j J. Gnatowskiego, prałata .Tego Swietobliwości Papieża 

i Leona XIII., w formacie kieszonkowym po 1.50, 1.80 i 2 zł.
I C a z . i r i  i ł i  ks dr. Jaszuwskiugo 2 z‘ 50 ct — L i t > e r  s t f p e n d i o m n a .  70 ct.

329- 10—9 i ^p. księgarzom i kupecir. ra"bat.

■L “ l  H* i f  I  H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W ,'o w o có w , herbaty, win, likierów etc.ł t  ( i r y ł o w i c z  1 w w T o w - a r y -  - w  2 a . a . j l © p s z ; 3 7 - c ł i  j a l z o s ^ c i a c ł x .
w e  L w o w ie ,  G r a n d - H o t e l  ( P a s a ż  H a u s m a n a ) .  m -  , Ceny najtańsze. i =

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, siowarz. zarej. z ogr. pnręką.
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska.

Z druŁarn Lodowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego

^


